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Dziś, Śgo Hermogenesa. 
Jutro, Śgo Sulpicjusza.
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torze R edakcji kop: 5. Na prowincji i w Cesarstwie, rocznie rs. 8 półrocznie rs. 4; kw arta ln ie  rs. 2 
id rezs Hedakcji Kurjera Warszawskiego: PlaeTeatralny, IV* 473 e., dom W. Ł. ZaliłoekieJ

Wczoraj w kaplicy literackiej, przy kościele kate­
dralnym i metropolitalnym Śgo Jana w czasie wotywy 
celebrowanej przez JX. Kucharskiego, oraz w kościele 
Śgo Marcina, przy ulicy Piwnej w czasie summy, ama- 
torowie wykonali mszę Karola Kemptera, na Graduale 
„Ojcze nasz“ (solo tenor) St. Moniuszki, na Benedic- 
tus modlitwy na sopran Gordigianiego i Donizettego. 
W samej zaś archikatedrze summę celebrował JX. pra­
łat Sieklucki, wikarjusz miejscowy.

W kościele Śgo Marcina, przy ulicy Piwnej, wotywę 
z wystawieniem N. Sakramentu, przed ołtarzem Św. 
Tekli, odprawił JX. Dziaszkowski, kanonik metropol.. 
summę celebrował JX. Niemiński, kazał zaś JX. 
Rzadki.

W kościele Przem. Pańsk., summę celebrował JX. 
Karpiński, kazał JX. Więckowski, amatorowie pod dyr. 
p. Grabowskiego, odśpiewali mszę Stefaniego, na Of- 
fertorium modlitwę z „Mojżesza11 Rossiniego, na San- 
ctus i Agnus dwa Psalmy, n a '4 głosy, Miszkiego, na 
Benedictus modlitwę do N. Panny, K. Studzińskiego 
(solo tenor), na zakończenie „Gloria Patri“ Purcel- 
lego.

W kościele Świętego Krzyża, summę celebrował 
JX. Dydyński, kazanie miał JX. Brzezikowśki. Na 
chórze odśpiewano mszę Elsnera (B twarde) z polskim 
tekstem Brodzińskiego, na Graduale modlitwa „Wznie­
sienie myśli do Boga“ Nowakowskiego (solo hasso), 
na Offertorium modlitwa Złotaszewskiego (bariton), na 
Benedictus modlitwa do Matki Boskiej, Dobrzyńskie­
go (solo sopran), p. Ostrowska, z akomp. chóru 4 gł.)

W kościele parafjalnym na Pradze, summę od­
prawił JX. Klatka, a słowo Boże wygłosił JX. Bieliń­
ski; na chórze amatorowie odśpiewali Mszę Freyera.

— W piątek, d. 4 (16) kwjetnia, na pamiątkę cu­
downego ocalenia życia Najjaśniejszego Pana, od gro­
żącego niebezpieczeństwa, po nabożeństwie w kate­
drze prawosławnej odbyła się processja, która wyru-i 
szyła o godzinie 12ej i przy ciepłej letniej "pogodzie 
postępowała ulicami: Miodową, Senatorską i Krakow- 
skiem-Przedmieściem. Duchowieństwo było poprze­
dzane chorągwiami i mnóstwem obrazów, niesionych 
przez niższe stopnie różnych pułków. Z obrazów 
szczególnie się odznaczał, z powodu swego bogactwa 
i artystycznego wykończenia, obraz św. Mikołaja cu­
downego, sprawiony w 1832 roku przez stopnie lej 
brygady artylerji gwardji, obecnie konsystującej 
w Warszawie. Na czele duchowieństwa szedł najprze-

wielebniejszy arcy-biskup warszawski i nowogieorgiew- 
ski Joanicjusz, — za duchowieństwem zaś Jenerał- 
Feldmarsżałek, wszyscy jenerałowie, władze wojsko­
we i cywilne, a za nimi parafjanie obojga płci; na 
ulicach z obu stron stały tłumy ludu. Processja za­
trzymała się na placu Saskim, gdzie ustawione były 
wojska uczestniczące w paradzie; muzyka zagrała 
hymn, „Jak sła wny“. Arcy-biskup z assystą odprawił 
uroczyste nabożeństwo na estradzie wzniesionej na 
środku placu. Po nabożeństwie, kiedy processja wy­
ruszyła i przechodziła przez plac Saski, muzyka grała 
hymn: „Jak sławny14, a przy wejściu w ulicę Wierz­
bową, wykonała hymn narodowy. Processja powra­
cała do katedry ulicami: Wierzbową, Bielańską i Dłu­
gą. O zmroku miasto zajaśniało rzęsistą illuminacją. 
W wielkim teatrze przed rozpoczęciem przedstawie­
nia na korzyść ochrony Mikołajewskiej, artyści wło­
skiej i polskiej opery, wykonali hymn: „Boże Cesarza 
chroń44, powitany nieumilkającemi okrzykami „hura44 
i na ogólne żądanie publiczności powtórzony.

(Dz. War.)

— Przez Najwyższy rozkaz w wydziale ministerstwa 
Dworu Cesarskiego, uwolniony został od służby na 
własne żądanie, p. o. zarządzającego księztwem ło­
wickiem, radca stanu Wojciechowski, z rangą rzeczy­
wistego radcy stanu i mundurem odpowiednim klas- 
sie jego posady. (Dz. War.)

— W Rozkazie Warszawskiego Ober-Policmajsira 
do Policji Wykonawczej, za Nrem 93, wydanym, za­
mieszczono: Z powodu upływu rocznego terminu do 
przemiany numerów dla omnibusów, utrzymujący ta­
kowe, obowiązani są na bieżący 1869 rok, wykupić no­
we numera, najpóźniej z dniem 15 (27) Kwietnia r. b, 
W skutek czego, polecam Kommissarzom cyrkułowym 
zaopatrzyć właścicieli omnibusów w stosowne kwalifi­
kacje i poinformować, ażeby z takowemi, oraz z ze- 
szłorocznemi numerami, zgłosili się do Zarządu Policji, 
dla pozyskania nowych numerów.— Przy wydawaniu 
kwalifikacji, Kommissarze zwracać winni baczną uwa­
gę na stan omnibusów, koni, uprzęży, oraz liberji tak 
powożących jako i konduktorów—Na bieżący rok, dla 
omnibusów ustanowione są numery kształtu czworo­
kątnego, pomalowane jasno-szarym kolorem, z jednej 
strony nałożony metalowy numer, a pod takowym wy­
tłoczona liczba „1869 r.44; na odwrotnej zaś stronie, 
wypisany numer czarną farbą.-— Oprócz powyżej .opi­
sanego, każdy właściciel omnibusu, otrzyma także sto-



sowne nowe numery, dla przytwierdzenia takowych 
z obydwóch stron kozła, z tyłu i wewnątrz powozu 
w miejscach wskazanych. (G. Polic:.)

— Przyjechali do Warszawy: rzeczywisty radca sta­
nu Wojt, z Petersburga; gubernator płocki baron 
Wrangel, z Płocka; — wyjechali zaś: kamerjunkier 
Umiastowski, do Wilny; fligel-adjutant pułkownik książę 
Imereteński, do Łomży.

— 8 — Nie wielką salkę w gmachu Towarzystwa 
Dobroczynności zapełniło w sobotę wieczorem mnó­
stwo ciekawych słuchaczów. Taką walkę zwycięzką 
z pogodą, wywabiającą na przechadzki, stoczył zapo­
wiedziany przez pana Kosseckiego odczyt o Piotrze 
Antonim Berryerze, zmarłym w r. z. adwokacie i de­
putowanym francuzkim.

W każdym razie był to człowiek stały w przekona­
niach, całkowity w duchu, a czysty w życiu. Silna ta 
indywidualność promieniła w około siebie na epokę i 
ludzi, którzy ją  otaczali. Jako adwokat, Berryer był 
obrońcą spraw słabszych, jako deputowany, trzymaj 
się on w odwodźie przeciwko żywym prądom, które 
innych porywały ze sobą. Stanowił wyrozumowaną 
siłę oporu i umiał ją  stosować. Postać jego wychodziła 
czysta z mglistego półcienia pomieszanych opinji i za­
chwianych przekonań. Wierzył zasadom przez się wy­
znawanym, śmiało objawiał swoją wiarę i życiem ca- 
łem ją  stwierdzał. Był to więc człowiek talentu i pra­
wości, była to znakomita intelligencja, połączona 
z charakterem w posadach swoich niewzruszonym.

Z tego powodu Berryer stanowił nietylko zaszczyt 
społeczeństwa w jakiem się narodził, ale zaszezyt 
wieku, w którym mu żyć przyszło. Bylibyśmy bar­
dzo radzi, gdyby prelegent, czyniąc nacisk na tę wię­
cej ludzką stronę Berryera, w przebiegu jego życia, 
wykazał był powody, które postać wielkiego mówcy, 
czynią bardzo zajmującą. Uczynił on to wprawdzie 
na końcu, wskazując, że na trumnie Berryera jedyne- 
mi godłami zaszczytnego odznaczenia się tego czło­
wieka, który chlubę i ozdobę Francji stanowił, były 
płaszcz i biret adwokacki.

To wprawdzie wiele, ale to nie dosyć jeszcze. Trzeba 
było dowieść jako Berryer, człowiek trybuny i do try­
buny stworzony, pomimo głośnego objawu zdań swo­
ich i przekonań, które wyznanie całego życia jego sta­
nowiły, był jednak na wysokości wieku i szedł z ludz­
kością, bo człowiekowi wyższemu duchem cofać się nie 
wolno, pod karą zatracenia wszystkich darów Bożych.

To jednak, co odczytał pan Kossecki, było wypowie­
dziane dobrze, jasno, dobitnie. Skreślił on życiorys 
Berryera w różnych fazach, w jakich znakomity ten 
mówca objawiał się społeczności francuzkiej, a dopo­
mogła kUitemu prelegentowi broszura pana Alfreda 
Nettement, pod tytułem: Berryer au barreau et a la 
tribune. Janvier 1190.— Navembre 1868.

Główny nacisk kładł pan Kossecki na zasługi Ber­
ryera, jako adwokata i rzeczywiście, wszelki'e najważ­
niejsze i najgłośniejsze sprawy pierwszej połowy XIX 
wieku, sprawy idei i zasad uciekały się do jego obro­
ny. Legitymista z zasady i przekonania, bronił księ­
cia Napoleona przeciwko Orleanom, następnie Orlea­
nów przeciwko Napoleonowi. Grosza od ludzi mniej 
zamożnych nie tknął, darmo im swoje usługi ofiaru­
jąc. I stało się, że pomimo ogromnej klientelli, pomi­
mo zaufania wszystkich stronnictw, które mu chętnie

najważniejsze sprawy powierzały, w r. 1836, dobra 
Berryera o mało co nie zostały wystawione na sprze­
daż. Wówczas przyjaciele i wielbiciele wielkiego mów­
cy stanęli jednym zastępem dla niesienia mu pomocy. 
Nie odmówił współdziałania, ale zdwoiwszy pracę, 
uczynił ofiary przyjaciół zbytecznemi.

Kiedy Berryer obwiniony o znoszenie się z księżną 
de Berry, stawiony został przed sądem, przysięgli sę­
dziowie i słuchacze napełniający salę sądową powstali 
wszyscy za ukazaniem się jego na ławie oskarżonych. 
Najznakomitsi adwokaci zasiedli przy nim i jeden 
z nich pan Amćdśe Yallon, interpellowany o to przez 
prezydującego, odpowiedział:

— Ława oskarżonych dostąpiła dziś tak wielkiego 
zaszczytu, iż zapragnęliśmy, zabierając na niej miej­
sce, ażeby część tego zaszczytu i na nas spłynęła . . . .

Pomimo uwag, jakie przy początku tego artykułu, 
uważaliśmy za potrzebne uczynić, przyznajemy, że 
odczyt pana Kosseckiego, traktował o rzeczy poważ­
nej i z poważnego stanowiska, rzecz była wypowie­
dziana okrągło, jasno, czystym i nadobnym językiem. 
Słusznie więc, po skończeniu odczytu, licznie zebrani 
słuchacze, przeciągłym oklaskiem nagrodzili prele­
genta. _____

— Ł — Wczorajsza prelekcja p, Lewestama miała 
za przedmiot rozbiór pierwszej części „Fausta14 Goe­
thego.

Prelegent wystąpił przedewszystkiem w obronie tego 
dramatu, przeciwko licznym zarzutom herezji i blu- 
źnierstwa, jakie mu stawiano, a całość odczytu miała 
za główne zadanie wykazać, że arcydzieło Goethego 
jest wypływem głębokiego religijnego uczucia, uko­
rzenie się ducha poety przed potęgą Pana wszech­
rzeczy.

W monologu rozpoczynającym dramat, stary mę­
drzec „Faust44, samotny pośród nocnej ciszy, duma 
nad zagadnieniami istnienia. Pyszny wiedzą, zdoby­
waną z takim trudem i przez lat tyle, chce własną 
myślą rozwiązać wszelkie tajemnice wszechbytu. Na­
daremnie' jednak duch jego rwie się i targa w po­
szukiwaniu prawd odwiecznych, nadaremnie ucieka się 
do czarów i zaklęć, wpadając z zamętu niewiary— 
w straszliwe ciemności zabobonu: myśl mędrca po­
rusza się tylko w sprzecznościach bez końca, w wąt­
pliwościach bez rozwiązania.

Duch Fausta chcąc wejść w sfery twórczości i Bogu 
dorównać, dochodzi do szczytu zwątpienia i uczuwa 
bezsilność swoją.

W rozpaczy, mędrzec chwyta za truciznę, aby prze­
ciąć pasmo bezużytecznego żywota, ale w tej właśnie 
chwili, w powietrzu dają się słyszeć chóry anielskie, 
zwiastujące światu radosną rocznicę Zmartwychwsta­
nia Pańskiego. Dźwięki tej czarownej muzyki, budzą 
w duszy Fausta wspomnienia lat dziecinnych, chwil 
szczęścia i wiary, miłości i modlitwy, a urok tych 
wspomnień nie dozwala mu targnąć się na własne 
życie. ,

Faust więc żyje, ale potężny duch jego, zachwiał 
się w podwalinach swoich, i stargany _ prowadzi już 
odtąd bohatera dramatu przez pokusy i namiętności, 
do ostatecznego moralnego upadku.

Duch pokus i żądz zmysłowych, odwieczna negacja 
wszelkiej prawdy, nieprzyjaciel rodu ludzkiego, sza­
tan występuje w dramacie Goethego, jako uzmysło­
wienie złych, demonicznych potęg natury Fausta. Pod



kierunkiem tego przewodnika, mędrzec idzie raz jesz­
cze w ziemską, wędrówkę, szukając w rozkoszach 
życia spokoju, jakiego nie mógł znaleźć w krainie 
zbuntowanej swej myśli.

Mefistofeles prowadząc Fausta do piwnic Auersba- 
cha i do kuchni czarownic, ukazując mu w zwierciedle 
prześliczną postać Małgosi, budzi w duszy swego to­
warzysza żądzę zmysłowej miłości, mającą doprowa­
dzić go do zguby i poniżenia.

Zarzucano Goethemu, że upadek moralny tak  po­
tężnego ducha, przeprowadził na powszedniej drodze 
romansu.

P. Lewestam, w obronie poety, wypowiedział .myśl 
istotnie prawdziwą i głęboką, że wielkie umysły, do­
szedłszy raz do potargania węzłów duchowej harmonji, 
wpadają zwykle w najbrudniejszą powszedniość żądz 
ziemskich.

Zapomniał tylko dodać szan. Prelegent, że i_ w tej 
, pospolitości moralnej wielkość ducha przejawiać się 
musi, że poniżenie, do jakiego dojść może umysł po­
tężny, nie jest podobnem zwykłemu spodleniu nizkich 
charakterów, ale raczej upadkowi anioła strąconego 
z niebiańskich wyżyn, w głębiny piekielne, w których 
Cherubin zachowuje swoje skrzydła, choć skalane.

Rzuciwszy następnie lekkie światło na idealną po­
stać Małgosi, p. Lewestam zakończył rozbiór pierwszej 
części Fausta, obiecując w odczycie przyszłym zająć 
się częścią drugą tego dram atu, tak mało u nas znaną, 
a  jeszcze mniej rozumianą.

—  ^  — „Jacek Sołoducha11, główna postać wczoraj 
na siódmy występ pana Rapackiego, przedstawianej 
komedji, byłaby dobrym, wybornym nawet typem 
przysłowiowego człowieka, co się modli pod figurą, a 
ma djabła za skórą, gdyby autor szczęśliwą myśl swo­
ją  konsekwentniej rozwinął.

Naszem zdaniem, „Jacek“ nie jest odlanym z jednej 
sztuki, jak naprzykład Moljerowski „Świętoszek11 lub 
„Milczek11 Fredry, ale kreacją, podobną do marmuro­
wego posągu na glinianych nogach.

W przebiegu bowiem komedji, szczwany rezydent 
nieproporcjonalnie maleje i gwałtownie odrazu upada.

W ekspozycji sztuki, „Jacek11, słowem i czynem 
przekonywa, że budowę swoich zamysłów wzniósł 
z wyrafinowanym sprytem, że nie jest zwyczajnym 
symplakiem, ale jednym z tych ludzi, co znają dokła­
dnie maksymę Machjawęla, „że kto cel jaki osiągnąć 
pragnie, winien podzielić się na dwoje — i na lisa i na. 
lwa, — a w końcu, po wypiciu butelki kasztelańskiego 
miodu, wywnętrza się on, i wpada z nierozwagą żaka 
w sieć intrygi, która mówiąc nawiasem, zbyt wyraźne- 
mi supełkami zdradza swoje istnienie.

I  zarzuty powyżej stawione przeciw wadliwemu roz­
winięciu charakteru „Jacka11, popieramy takim jesz­
cze argumentem, że on, który zdołał wzbudzić w mło­
dych swoich paniach w stręt do małżeńskiego jarzma, 
ezjli skłonić kobiety do wyrzeczenia się najdroższych 
marzeń— logicznie, nie powinien z nieoględnością 
idjoty ufać każdemu słowu Rotmistrza, przybywają­
cego do akcji komedji jawnie, ażeby poślubić swoją 
M artę, a przyjaciela swojego Petry łłę  ożenić z panią 
Hurską. Tacy „Jackowie11 przecież wychodzili na świat 
ze szkoły hipokryzji, z umiejętnością widzenia dalej, 
niż niejeden dzisiejszy dj plomata, i słyszeli dobrze jak 
traw a rośnie.

Brak też podobnie widoczny, jednolitości w cha­

rakterze głównej postaci komedji, razi jeszcze tern 
więcej, że i otaczające ją  osoby, a głównie Rotmistrz 
Kaniowa i udana Księżna Bamberling,_ wyglądają ra ­
czej na nakręcone lalki, niż na ludzi zdolnych do 
zdzierania świętoszkowskich masek. Przyjaciel zaś 
Petryłło  przedstawiony od początku jako niepowścią­
gliwy prawdomówca, i znany z tej strony dobrze 
„Jackowi11 w całej intrydze niepotrzebnym, a nawet 
szkodliwym jest działaczem.

P an  Rapacki jednak pokrył niekonsekwencje autora 
z właściwą swojemu talentowi umiejętnością. Odtwo­
rzył on bowiem postać swojskiego „świętoszka11, z wy­
kazaniem głównie tego charakterystycznego jej rysu, 
że przy całej przenikliwości wydawała się ona nader 
łatwowierną. I  stopniowo z biegiem intrygi „Jacek11, 
w skutek owej wybitnie ujawnianej łatwowierności, 
staw ał się zupełnie zgodnym z sobą i otaczającymi 
go sytuacjami.

Powierzchowność też przedstawionej postaci p. Ra­
packi wypracował wybornie. Patrząc na „Sołoduchę11 
z twarzą szpetną, obłudnie uśmiechniętą, w długiej 
nieświeckiego kroju kapocie i nieoczyszczonych butach, 
zdawało się nam, że artyście przy pracy nad rolą, sta­
nęła przed oczami cała owa epoka, w której podobni 
świętoszkowie żyli pełnią swojego życia i częstokroć 
z nędznej kałamaszki potrafili przesiadać się do w ła­
snej złoconej kolebki pysznym cugiem ciągnionej...

W scenie zaś upicia się kasztelańskim miodem, bę­
dącej punktem kulminacyjnym komedji, „Jacek,11 dla 
usprawiedliwienia swojego zbyt nieoględnego charakte­
ru, urżnął się jak  bela i wyśmiewany przez swoich 
przeciwników odchodził z fatalnej komnaty wpół 
przytomnie, niezupełnie wytrzeźwiony, ażeby wykazać, 
że nie wierzył sam sobie jeszcze, iż to z niego się
śraieJ%- . . . ,Na przedstawieniu wczorajszem wszystkie znów
miejsca w sali Teatru Rozmaitości były zajęte.

— tsj. — Sobotnie przedstawiewie „Flisa11 odbyło 
się w obec nieobecnej publiczności, gdyż kilkanaście 
krzeseł i parę lóż zajętych, trudno nawet nazwać pu­
blicznością. A jednak przed niedawnym jeszcze cza­
sem opera ta  licznych słuchaczów ściągnęła. Musi 
więc być jakaś przyczyna tego zobojętnienia publiczno­
ści ? Jest rzeczywiście. Oto przedtem lepiej była wy­
konywaną.

Panowie: Cieślewski, Prohazka i Kozieradzki, b ar­
dzo przyzwoicie ze swychiról się wywiązali. W  pierw­
szym nawet dostrzegliśmy niemały postęp w rozwi­
nięciu akcji, której mu przedtem brakło.

Ależ „Zosia, Zosia11!... wdzięczna rola „Zosi11, po­
siadająca dla nas miłe tradycje, po dobrych artyst­
kach pozostałe, wykonaną była słabo.

Jakiej jest wartości głos panny Wojakowskiej, tru ­
dno nawet określić, bo głos ten niewyrobiony; powie­
dzieć więc o nim coś stanowczego niepodobna. Gdy 
się zaś do tego przyłączy trochę utrudniona wymowa, 
to cała ta  ponętna rola traci właściwy sobie charakter. 
Głównego a ślicznego śpiewu „Ach tyś pewno wśród tej 
burzy11, panna Wojakowska nie wykonała jak  należy.

—  Ju tro ’ jako w oktawie imienin ś. p. Rudolfa Ja­
chowicza, odbędzie się Wotywa za duszę jego, w ko­
ściele Sgo Józefa Oblubieńca N. M. P., o godzinie H ej 
rano, na k tórą  m atka i brat, Krewnych, Przyjaciół i 
Znajomych zapraszają. —2657— (4398)



— Jutro, to jest dnia 20go b. m., jako w rocznicę 
śmierci ś. p. Gustawa Wołowskiego, zmarłego w Can­
nes, odbędzie się w kościele Przemienienia Pańskie­
go, przy ulicy Miodowej, o godzinie 10-tej z rana, 
żałobna wotywa. — 2644—(4,400.)

— Za dusze ś. p. Radcy Stanu, Doktora Jana Ba­
cewicza, oraz małżonki jego Karoliny z Unierzyckicn 
Bącewiczowej, Dobroczyńców Warszawskiego Instytu­
tu Głuchoniemych i Ociemniałych, odprawionem bę­
dzie w kaplicy tego Zakładu jutro, to jest we wtorek, 
o godzinie lOej z rana, nabożeństwo żałobne, na które 
Instytut wszystkich czczących pamięć Obojga Zmar­
łych, uprzejmie zaprasza. “ (4,39i.)

— Dnia 20 bieżącego miesiąca, to jest we Wtorek 
o godzinie 9ej z rana, w kościele Śgo Ducha przy rogu 
ulicy Długiej i Freta, odprawionem będzie nabożeń­
stwo żałobne, za spokój duszy ś. p. Anny z Szczurow­
skich, pierwszego ślubu Kożuchowskiej, powtórnego 
Straszowej, zmarłej w dniu 14 b. m., na które pogrą­
żony w smutku mąż, dzieci i wnuki, Krewnych, Przy­
jaciół i Znajomych zapraszają. — 2640— ' (4390)

— Za spokój duszy ś. p. Julij z Kellerów Dobrskiej, 
zgasłej w dniu 16 b. m., żałobne nabożeństwo odbę­
dzie się we Wtorek, to jest dnia 20 Kwietnia r. b., 
o godzinie w pół do H ej rano, w kościele Śgo Anto­
niego przy ulicy Senatorskiej, na które zapraszają naj­
uprzejmiej Krewnych i Przyjaciół, pozostali w żalu 
mąż i córka zmarłej —2650— (4392)

— W dniu onegdajszem zszedł z tego świata ś. p. 
Wincenty Czartkowski, obywatel ziemski, przeżywszy 
lat 66; pogrążona w smutku żona z synem i familją, 
zapraszają Przyjaciół i Znajomych na wyprowadzenie 
zwłok w dniu dzisiejszym o godzinie 6-tej z kościoła 
W W. Świętych na Grzybówie, na cmentarz powązkow­
ski. Jutro zaś, t. j. dnia 20 na żałobne nabożeństwo
0 godzinie 11-tej z rana, w tymże kościele odbyć się 
mające. —2663—(4403)

— Po krótkiej chorobie ośm dni trwającej, dnia 
wczorajszego 0f godzinie 6ej rano oddał Bogu ducha, 
Marcin Wyszyński, obywatel miasta Warszawy, prze­
żywszy lat 48. Pozostały brat, zaprasza Przyjaciół
1 Znajomych, na wyprowadzenie zwłok jego z kościoła 
dolnego Śgo Krzyża, przy ulicy Krak.-Przedmieście, 
na cmentarz powązkowski dnia jutrzejszego, to jest 
we wtorek, o godzinie 5ej po południu.

—2664—(4,396.)
— Dziś o godzinie w pół do siódmej rano zakoń­

czyła doczesne życie, Marja z Maciejowskich, pierw- 
go ślubu Jaczewska, powtórnego Zaborowska.

— Reinhold SGhneider, Majster młynarski, przeżyw­
szy lat 32, w dniu 17 b. m., po krótkiej słabości, ży­
cie zakończył. Pozostała żona z dziecięciem, zapra­
szają Familję, Kollegów, Przyjaciół i Znajomych, na 
pochowanie zwłok jego, w dniu 20 b. m., to jest we 
Wtorek, o godzinie 3ciej po południu, z kaplicy przy 
cmentarzu ewangelicko-augsburgskim, na tymże cmen­
tarzu odbyć się mające. —2658— (4395)

— W d. 24 z. m. zmarł X. Dyonizy Milewczyk, 
przełożony etatowego klasztoru XX. Reformatów w Sto­
pnicy, w dyecezji Kieleckiej.

— Wcżorąj o godz. 4ej z południa z kościoła Śgo 
Antoniego, przy ulicy Senatorskiej, odbyła się expor- 
tacja zwłok ś. p. Julji z Kellerów Dobrskiej, małżonki 
b. artysty naszej opery. Za Wozem żałobnym unoszą­
cym zwłoki ś. p. Julji na miejsce wiecznego spoczyn­
ku postępowali jej mąż i córka, oraz nader liczny |

tłum przyjaciół i znajomych. Nad grobem zaś nie­
boszczki, artyści opery wykonali dwa hymny utworu 
Nideckiego i Troszla.
• — W dniu wczorajszym o godzinie 4tej po południu 
zwłoki ś. p. Tadeusza Jakowskiego, odprowadzone zo­
stały na miejsce wiecznego spoczynku. Koledzy i Przy­
jaciele zmarłego ponieśli trumnę z kościoła Śgo Krzy­
ża na cmentarz powązkowski.

— Pozostała wdowa po ś. p. Stanisławie Thugut, 
składa dzięki wszystkim łaskawym, którzy zwłoki 
jej męża odprowadzić raczyli na miejsce wiecznego 
spoczynku. — 2649 —

— Dnia 7 b. m. to jest w Sobotę w kościele para- 
fjalnym Śgo Krzyża w obec licznie zebranej rodziny 
pobłogosławiony został przez miejscowego Wikarjusza 
JX. Magnuskiego związek małżeński zawarty pomię­
dzy Arturem Śliwińskim, b. Urzędnikiem Władz Woj­
skowych Cesarstwa, a panną Marją córką Andrzeja 
i Emilji z Turowskich małżonków Zielińskich, Właści­
cieli Dóbr Zale w powiecie łęczyckim. Podczas ślu­
bu Amatorowie wykonali na chórze Veni-Creator ukła­
du Sańdmana: po dopełnionym obrządku młoda para 
wraz z całym orszakiem weselnym udała się do mie­
szkania Rodziców panny Młodej, gdzie po złożeniu 
życzeń bawiono się wesoło do rana.

— W Niedzielę o godzinie 7mej wieczorem P. Wła­
dysław Cienkuszewski, Obywatel, pojął w związki mał­
żeńskie pannę Marjannę Morawską.; ślub odbył się 
przed ołtarzem Ma tki Boskiej w kościele Śgo Krzyża.

------  ni —uiiiMi    —--------
— G — Przed rejentem Żbikowskim, pod duiem 9 

(21) listopada 1862 r., spisany został urzędowy akt, 
mocą którego zawiązaną została spółka handlowa po- , 
między 31 stolarzami. Dziś, do tej spółki należy 51 
uczestników, posiadających własny, bardzo obszerny 
skład wyrobów stolarskich, w pałacu dawniej hr. Łu­
bieńskich, przy ulicy Królewskiej. Co rok o tej po­
rze, zjednoczeni stolarze, dla prowadzenia zarządu
w spółce, obierają sobie starszego na lat 2, zarzą­
dzających, biegłych, delegacją rachunkową i załatwia­
ją czynności bieżące wedle ustawy ogólnego zgroma­
dzenia. Jakoż wczoraj, o godzinie 3-ciej po południu, 
w obec władzy policyjnej, zagaił posiedzenie starszy, 
pan Jan Kolbiński, odczytaniem sprawozdania za rok 
1868, z którego okazuje się, że z końcem tego roku 
pozostało mebli za rsr. 50,113 kop. 8, pozostało na 
zaliczeniach rs. 4939 kop. 38 Va, pozostało funduszu 
zakładowego rs. 4766 k. 73. Majątek spółki wynosił 
rsr. 9419 k. 4%, zjednoczenie posiadało długu rsr. 
4,030. Następnie, rejent, p. Franciszek Rapacki przy­
stąpił do spisania aktu i protokołu, a dalej do wy­
borów, których kontrollą zajęli się reprezentanci W.
T. D., jako największego dłużnika, pp. Gautier Jan j 
i Heppen Juljan, tudzież p. Zygmunt Dziubiński ław­
nik magistratu m. Warszawy, assystujący z urzędu 
temu zebraniu. Rezultat wyborów był następujący: 
głosujących było 29. Na starszego pan Adam Zeltt 
otrzymał głosów 12, Kolbiński Jan 10, Brzeziński 
Mateusz 3, Rychter Karol 3, starszym więc na lat 2 
został p. Adam Zeltt, który przy zawiązaniu tej spół­
ki. będąc wybrany na starszego, dał się już poznać 
stowarzyszeniu. Do zarządu w miejsce wychodzących 
pp. Otwinowskiego Tomasza, Wąsowicza Henryka, 
Rupp’a Henryka i Zeltta Adama, otrzymali głosów 24 
Otwinowski Tomasz, 18 Cichocki Maksymiłjan, 17



Rupp Henryk, 14 Brzeziński Mateusz, pierwsi dwaj 
na la t 2, ostatni na rok i ci utrzymali się, oprócz 
tego, pp. K urtz Józef m iał gł. 13, Kotowski Tomasz 
10, Sieniawski Kazimierz 8, Antoniewski Juljan 7. 
Brochocki Jan  6, zaś p. Heinrych Ferdynand i P ią t­
kowski Jan  bez ballotowania zatrzymani nadal. Bie­
gli Nekamowicz Paw eł, Katzenberger Grzegorz, i 
Rychter Karol utrzymali się nadal, przyłączeni zaś 
do nich: pp. Rudolf Karol gł. 27, Niemczyński Jan  
23, Brochocki Jan  20, oprócz tego Antoniewski Ju ­
ljan m iał gł. 6, Zejtler Andrzej 4, Szyszkowski Mi­
chał 4 i t. d. W delegacji rachunkowej pozostali na­
dal: pp. Sieniawski Kazimierz i Cichocki Maksymi- 
ljan, zaś jednozgodnie powołany Otwinowski Tomasz, 
a pan Heinrych Ferdynand nadal zaproszony na kas- 
sjera zjednoczenia. Następnie p. Szymborskiego Sta­
nisława wykreślono, panu Soltz’owi Antoniemu, wyjeż­
dżającemu za granicę, wskazano formę, w jakim spo­
sobie ma wystąpić ze współki handlowej i obmyślo­
no środek wynagrodzenia kosztów, ponoszonych przez 
starszego, odsyłając inne przedmioty do załatwienia 
zarządowi. Wszyscy obecni akt notarjalny podpisali. 
Obecnie z ty tu łu  swoich urzędować ,w Towarzystwie 
Dobroczynności, sędziami polubownymi w razie po­
trzeby, na r. b. pozostali: pp. Fiszer Konstanty, G ra­
bowski Edw ard mecenas, Preyss Aleksander. Dodaj­
my tu  jeszcze, że przy zawiązywaniu się spółki, po­
magali w zarządzie interessami, w urządzeniu wysta­
wy, utrzymaniu kassy i rachunkowości: pp. Dąbrow­
ski Kajetan, Gautier Jan , Grabowski Jan, Kronen- 
berg Leopold, ks. J. T. Lubomirski, brącia W erthei- 
mowie. W dniu jutrzejszym podamy listę wszystkich 
zjednoczonych jak  i specyfikacją mebli, znajdujących 
się w tym magazynie dla poznajomienia publiczności 
z jego zasobami i zabiegliwością.

—  W bieżącym tygodniu artyści naszej opery, po 
długiej przerwie mają wykonać „Fausta11 i „Cerulika 
Sewilskiego. “ Role Małgorzaty i Rozyny śpiewać bę­
dzie panna Kwiecińska.

—  Redakcja „Gazety Lekarskiej,“ zamierza wydać 
własnym staraniem i nakładem Kalendarz lekarski 
na rok 1870. Treść kalendarza stanowić będą przed­
mioty z codziennych zajęć lekarzy praktykujących, są­
dowych, oraz farmaceutów i weterynarzy. Między in- 
nemi podane w nim będą także wiadomości o wszel­
kich miejscach' leczniczych zdrojowych, kąpielowych 
i klimatycznych, oraz obowiązująca u nas taxa. For­
mat kalendarza ma być kieszonkowy, papier dobry, 
oprawa mocna, a cena nań oznaczoną została na ru ­
bla. Przedpłata na ów kalendarz już się przyjmuje 
w Redakcji „Gazety Lekarskiej,11 oraz we wszystkich 
główniejszych księgarniach.

— Jutro o godzinie 5ej po południu w domu Schro­
nienia Panny Marji i Śgo Ducha, odbędzie się posie­
dzenie Rady Opiekuńczej tego zakładu.

—  Przez czas zimy posiedzenia Giełdy Warszaw­
skiej odbywały się w oficynie bankowej, nowo wysta­
wionej od ulicy Elektoralnej na 2-giem piętrze, z dniem 
dzisiejszym z nastaniem ciepła, przeniesiono fotele i, 
ławki, tudzież wielki zegar, na wielką okrągłą salę 
giełdową, gdzie już czynności handlowe o godzinie 
lOtej rano rozpoczęły się.

— Dziś pierwszą kwadra, o godzinie 7ej rano 
i m. 46.

—  Jutro  słońce wstępuje w znak „Byka.11
—  Do Lodzi zjeżdża na lato truppa śpiewaków

włoskich. Miejscowa gazeta zawiadamiając swoich 
czytelników, o owej muzykalnej niespodziance, wyli­
cza następujące wykonać się mające opery: „Trubadur, 
Mojżesz, Fra-Diavolo, Bal maskowy11 i „Ernani.11 Ope- 
rzyści włoscy, mają dawać swoje przedstawienia 
w teatrze letnim, którego budowa wkrótce się. roz­
pocznie.

—  Dowiadujemy się, że Szkoła Główna W arszaw­
ska otrzym ała w tych dniach w darze od Sądu Po­
licji Poprawczej w Siedlcu, jedenaście sztuk monet 
starożytnych arabskich, srebrnych, wykopanych w gu- 
bernji siedleckiej, dla przekazania ich na własność 
zbiorowi numizmatycznemu przy Bibljotece Głównej; 
pochodzą one z liczby monet, k tóre w roku zeszłym 
nadesłane były Szkole Głównej przez tenże sąd do 
badań naukowych, o czem w swoim czasie donosili­
śmy.

— Po południu w Sobotę, łazienki letnie braci No­
wickich, po gruntownem wyrestaurowaniu, z zimowe­
go stanowiska obok skweru Aleksandrowskiego na 
Pradze, przeprowadzono na drugą stronę Wisły nieo­
podal ulicy Bednarskiej, obok drewnianego bulwaru; 
inne łazienki, podobnież lokują się, gdzie mogą, przy 
lewym lub prawym brzegu Wisły.

—  W Sobotę w Magistracie Warszawskim, pod prze­
wodnictwem p. Bujalskiego Assesora tego m agistratu, 
odbyła się sessja wyborów na urzędy, w zgromadzeniu 
Szewców warszawskich, większością głosów zostali 
wybrani: nadat 3 starszym p. Franciszek Szczepański, 
mający swój sklep przy ulicy Krakowskie Przedmie­
ście, podstarszym p. Wawrzeniec Lindemann z ulicy 
Długiej.

—  Od kilku dni panująca pogoda, skłoniła nieje­
dnego do korzystania z ciepła i wyjechania w aleje, 
gdzie kurz wznoszący się pód kołami powozów przy­
pomniał nam skwarne dni lata.

— Pod N r 17545, w posiadłości p. Augusta Wicdi- 
gera buduje się domek z cegieł, pod kierunkiem bu­
downiczego p. Orłowskiego.

— W sobotę po południu mnóstwo osób spacero­
wało po Saskim ogrodzie, pochłaniając pełną piersią 
pierwsze tchnienia wiosny. Między innemi obserwa­
cjami, w sobotę wyniesionemi z ogrodu, zaznaczamy, że 
obecna moda krótszych damskich sukien, okazuje się 
nader praktyczną, ponieważ uniemożebnia zanieczy­
szczanie powietrza tumanami kurzawy.

— • Komitet Towarzystwa R esnrsy Obywatelskiej 
zawiadamia, że skutkiem odbytych ballotowań w roku 
bieżącym, następujące osoby przyjętemi zostały na 
członków tegoż towarzystwa: Biehler Henryk, Bo­
cheński Feliks, Boenisch Antoni, Brzeziński Michał 
Doliwa, Bykowski P io tr ,  Campioni Aleksander, 
Czerner Jan , Dąbrowski Antoni, Drachol Józef, Fa- 
lęcki H enryk, F rank  B ernard , Gautier Jan, Ger- 
lachJózef, H erkner Ludwik, Hochedlinger Albert, 
Jankowski Juljan, Jasiński Adam, Jasiński An­
toni, Jelnicki Edward, Jurkowski Ignacy, Kierwiński 
W ładysław, Kiudler Ludwik, Klimaszewski B roni­
sław, Klimowicz Jakób, Kraszewski Jan , Krausse 
Władysław, Kiihlewein Karol, Lochman Aleksander, 
Laguna Teofil, Laski Leon, Mayzner Gustaw, Makulec 
Jan, Maryewski Władysław, Meyer Leopold, M iku­
łowski Edmund, Myszkowski Józef, Neefe Gustaw, 
Nowosielski Juljan, Ostrowski Zygmunt, Patzer Leo­
pold, Pawełkiewicz Józef, Perl Wincenty, Penkner 
Franciszek, Pyzowski Bolesław, Rychter Feliks, Rych-



ter Władysław, Śliwiński Wojciech, Spiner Ludwik, 
Straus Adolf, Szwede Władysław, Toczyski Wojciech, 
Trawiński Benon, Tyszkiewicz Karol, Zieliński Jan.

— W Wielką Sobotę, w kościele Archi-Katedralnym 
i Metropolitalnym Śgo Jana, osoba nieznana złożyła 
przy kweście 2Ó6 sztuk ubiorków, a zapytana w kruch- 
cie przez jednego z assystujących, coby z niemi zro­
bić? oświadczyła, że ofiaruje je dla dzieci ubogich. Jakoż 
za pośrednictwem Hr: St: Ostowskiego, ubiorki te zło­
żone zostały w Tow: Dobrocz: dla sierot.

— Wystawa fantów loterji Warszawskiego Tow: Do­
broczynności, ma być urządzona w gmachu Ressursy 
Kupieckiej; urządzeniem wystawy tej, zająć się ma 
Budowniczy p. Leon Karasiński.

— Na ostatniem posiedzeniu centralnem Warsz. 
Tow. Dobr., niemały ciężar spadł na opiekunów ochron, 
zastrzeżono bowiem wniesienie opłaty od dziatek u- 
częszczającycii do Ochrony, l f  kopiejki dziennie, od 
której to opłaty za wspólnem porozumieniem się z o- 
piekunem cyrkułu i radą cyrkułową, może być uwol­
nionych 10 dzieci na 100. Taka decyzja zniewoliła 
opiekę oohrony Baudouin’a do wprowadzenia w czyn 
dawno powziętej myśli, rozprzestrzenienia miejscowej 
gimnastyki, z której nietylko 150 dziatek tej ochrony, 
ale nawet okoliczne dzieci bogatych rodziców tej zalu­
dnionej dzielnicy miasta, mogliby korzystać, składa­
na zaś przez nich i drobna stosunkowa opłata, ułatwi­
łaby ubogim dzieciom wstęp do ochrony.

W Sobotę około ósmej wieczorem, na zachodniej 
stronie horyzontu obserwowano częste i silne błyska­
wice.

— W okolicach Jabłonny i Nowegodworu, pomię­
dzy ludnością włościańską, grassuje obecnie mocna 
febra.

— Wczoraj po południu, z właściwą sobie flegmą, 
przeciągał przez Pragę tabor kolonistów z rodzinami 
i całym dobytkiem, przenoszących się z lipnowskiego 
do gubernji łomżyńskiej.

— Okólnikiem handlowym z d. 23 z. m., pp, Samuel 
Bergson i Spółka, w miejscu, zawiadamiają, że z dniem 
lszym Kwietnia r. b. otwierają w Sosnowcu pod wła­
sną firmą swoją, filję, której zarząd oddają dotychcza­
sowemu Zastępcy swemu w Lodzi, panu Ludwikowi Pa­
canowskiemu, a miejsce ostatniego obejmuje, jako peł­
nomocnik firmy, p. Izydor Kempiński. (G.H.)

— Opisana w Sobotnim numerze pisma naszego Zo­
rza północna, jaka jaśniała nad Warszawą w przeszły 
Czwartek, dnia 15 b.m., wywołuje nam nam yśl wspo­
mnienie podobnegoż nad miastem naszem zjawiska 
przed dziesięcią laty, jeśli na.s pamięć nie zawodzi, ró­
wnież jak obecnie w Kwietniu, dwudziestego dnia te­
goż miesiąca.

— W tych dniach, wyszedł tom 2gi Bibljoteki Ordy­
nacji Krasińskich, w drukarni Jaworskiego, wydany 
przez Hr: W ładysława Krasińskiego, z objaśnieniami 
Władysława Chomętowskiego.

— W Niedzielę, 25go Kwietnia, pan Wilhelm Tro- 
szel, ma dać o godzinie pierwszej z południa, w sa­
lach redutowych, Koncert wokalny, ze współudziałem 
swych uczennic.

— W roku bieżącym, ma być poprowadzona linja 
telegraficzna przez Kalisz do granicy pruskiej dla po- 
łączeniajej zurządzoną już kommuuikacjątelegraficzną 
z Wrocławia przez Ostrów do granic Cesarstwa Ros- 
syjskiego. Nowa ta linja, skróci drogę dla korrespon- 
dencji, wysyłanych do Niemiec północnych.

— Panna Marja Braciszewską, mając zamiar udać 
się za granicę, w celu dalszego kształcenia się w śpie­
wie pod kierunkiem znakomitych w całej Eurupie 
nauczycieli, chce przed swym odjazdem, to jest w po­
czątku Maja, dać koncert wokalny.

Zapewne panna Braciszewska, mając zamiar wy­
trwałego dążenia do wyżyn artystycznych, pragnie 
zdawać przed publicznością rachunek z użycia swego 
czasu i talentu i powierzyć jej kontrollę nad sobą. Pu­
bliczność posłyszawszy potem śpiew jej po powrocie 
z zagranicy i zestawiwszy go z poprzednim, mogłaby 
osądzić o ile panna Braciszewska chciała i umiała 
z czasu i środków korzystać.

Dowodzi to zacności i czystości pojęć początkującej 
artystki i jeszcze bardziej zwiększy dla niej to współ­
czucie, jakie już u publiczności zyskać potrafiła.

— Znaleziony dnia 1 (13) Kwietnia r. b., w rowie 
za rogatką Powązkowską, Walery Wolanowski, Student 
Szkoły Głównej (o czem było zamieszczono w Gazecie 
Policyjnej), jak się z wyprowadzonego w dniu nastę­
pnym sądowo-lekarskiego śledztwa, oraz z znalezio­
nej przy nieboszczyku flaszeczki z kroplami jadowite 
go płynu, okazało, w przystępie cierpienia melancko- 
lji, przez otrucie, pozbawił siebie życia. — W Sobotę 
w nocy, wr cyrkule Wolskim, w domu N° 983 i 4, przy 
ulicy Skórzanej, w haudlu korzennym Moszka Wina- 
wera, o godzinie lszej, wybuchł pożar, który działa­
niem straży ogniowej o godzinie 2giej w nocy ugaszo­
nym został; drzwi, okna i sufit w pewnej części ule­
gły uszkodzeniu; straty ztąd wynikające, właściciel do­
mu ocenia około 250 rs., a Winawer, którego towary 
były assekurowane i część onych zgorzała lub wodą 
zalana, oblicza straty około 3,000 rs. Przy gaszeniu 
ognia dwaj żołnierze straży ogniowej, zostali ranni, je- [ 
den przez uderzenie deską w piersi, a drugi toporem 
w lewą nogę. O tym wypadku, niezależnie od śledztwa 
sądowrego, dochodzenie ze strony policji zarządzono. —

W dniu zaonegdajszym, o godz: 7mej wieczorem, 
w domu pod Nrem 2248b, na ulicy Nalewki, zapaliła 
się ściana drewniana przylegająca do komina., oraz fu­
tro na ścianie wiszące, lecz ogień natychmiast przez 
straż ogniową ugaszonym został, przyczem część ścia­
ny rozebrano. (G. Polic:.)

Ostatnie Wiadomości Polityczne.
Djogenes szukał we dnie z latarką człowieka; z ta­

ką samą latarką szuka od kilku miesięcy rząd tymcza­
sowy hiszpański kandydata do tronu i znaleźć go nie 
może, czy nie chce. Mówią, że znużony tem szuka­
niem, daje chwilowo za wygraną i jak na te raz , myśli 
o innej formie rządu. Mówią także, że idea unj i ibe­
ryjskiej niezaniechana, a republikanie okazują się 
skłonnymi do [wprowadzenia jej na program. Poplecz­
nicy ks. Montpensier, ze swej strony rozpuszczają 
wieść, że książę w poświęceniu i rezygnacji swojej nie 
wypowiedział jeszcze ostatniego słowa. Prim nakoniec 
powtarzając swoje ulubione wyrażenie, znowu powtó­
rzył w Sobotę zeszłą, w łonie zebrania progressistow- 
skiego, trzykrotne nigdy, odnosząc je do restauracji 
burbonów.

Ludzie złej woli zaczynają podejrzywać bezinteres- 
sowność Prima i Serrana. Podejrzliwość ta wyszła na­
wet na jąw w niektóiych dziennikach, im nieprzyja­
znych. „Czemuż nie wyznają ci panowie odrazu11 wo­
łały przed kilku dniami „że nie uważają się za nie-



godnych korony hiszpańskiej? Byłaby to jakoś krótsza 
sprawa i wiedzielibyśmy czego się trzymać.11

W Portugalji ten sam stan wzburzenia umysłów, 
co i przedtem. Pomimo to jednak wybory wypadły 
pomyślnie dla rządu i izby na dzień 26 b. m. zwołane­
mu zostaną. „Times" wyjaśnia tę zagadkę pomyśl- 
nych wyborów wstrzymaniem się oppozycji od głoso- 

' wania. Objaśnienie to ma za sobą prawdopodobień­
stwo, ale zato przekonywa, iż niezadowolenie kraju, 
o którem tak szeroko pisano przed paru tygodniami, 
nie jest powszechnem.

Oppozycja włoska zgodziła się na odroczenie swyeh 
interpellacji, co do kwestji rzymskiej i polityki zagra­
nicznej, dając tern dowód, że nie chce narazić pokojo­
wego dzieła ustalenia stosunków wewnętrznych we 
Włoszech, co jednak nie przeszkadza rządowi florenc­
kiemu trzymać 400,000 wojska na stopie wojennej.

Rada Zarządzająca włoskiego narodowego banku, 
przyjęła wniosek dyrekcji, ażeby kapitał bankowy 
z 100 miljonów lirów na 200 miljonów lirów pod­
nieść.

Do „Neue freie Pręsse“ nadszedł telegram dono­
szący, że na dworze J. C. K. Mości Cesarza Ferdy­
nanda w Pradze, czynią przygotowania do przyjęcia 
króla Wiktora Emmanuela, który w końcu b. m. tu 
przyjedzie i z powrotem prawdopodobnie do Wiednia 
się uda.

Mazzini zebrał swych zwolenników w Lugano. Jak 
się zdaje, zamierza on spólnie z nimi odważyć się na 
jąkiś krok stanowczy i czeka w tym celu chwili, gdy 
kraj, skutkiem zupełnej porażki ministerjum i pra­
wdopodobnego ustąpienia takowego, będzie jakiś czas 
pozbawionym rządu. Mazziniści obficie opatrzeni są 
w pieniądze.

| Piszą z Paryża, że książę Magenty, marszałek Mac 
Mahoń odwołanym zostanie z Algieru, i że wojenne 
gubernatorstwo algierskie zniesionem będzie.

Według objaśnień danych przez rząd belgijski, wy­
padki w Serąing nie miały tej ważności, jaką usiło­
wały im nadać zagraniczne dzienniki. Organa powa­
żne obwiniają głównie o pobudzanie robotników do 
podobnych.- buntów, tak zwaną „Ligę międzynarodo­
wą", a uważając ją  za szkodliwą dla społeczeństwa, 
domagają się rozwiązania takowej. I  słusznie... w u* 
mysłack mniej wykształconych, mrzonki kommunisty- 
czne i socjalistowskie, mącą zdrowe pojęcia o prawach 
człowieka i wiodą do nieszczęść rzeczywistych, pod­
czas, kiedy wymarzona w niepraktycznych mózgach 
teorja, choćby najpowabniejsza, pozostanie tylko teorją.

W Seraing już zupełnie spokojnie, ale za to w in­
nych miejscowościach powtarzają się zawichrzenia te- 
wichrzenia tego samego rodzaju, choć nie w tych sa­
mych rozmiarach. Opierając się na wielu zestawionych 
z sobą poszlakach, przychodzimy do wniosku, że dzie­
je się to z woli tajemnej, a szeroko rozgałęzionej or­
ganizacji, majacej swój główny zarząd w Paryżu.

W Węgrzech obudzą wielkie wrażenie kradzież do­
konana temi czasy przez nieznanych złoczyńców 
w hucie szklannej w Duboka pod Poszega, którzy 
włamawszy się do składów wykradli skrzynię. . . .  
arszeniku, a nic innego nie tknęli. Wyłącznym więc 
ich celem była trucizna. Węgierski minister spraw 
wewnętrznych ogłosił hojną nagrodę tym, którzy na­
prowadzą na ślad złoczyńców.

Magistrat pesżteński przysłał królowej belgijskiej, 
będącej jak wiadomo córką nieboszczyka palatyna, ar-

cyksięcia Józefa, a ądress współubolewania z powodu 
śmierci następcy tronu. Królowa podziękowała magi­
stratowi w otwartym liście, napisanym w języku wę­
gierskim.

Jeden z dzienników irlandzkich donosi, jak utrzy­
muje, z dobrego źródła poczerpniętą wiadomość, o 
rychłej podróży królowej Wiktorji do Irlandji.

Rząd Rumuński na skutek zawiadomienia ze strony 
tureckiej, że trzy bandy bułgarskie w 3000 ludzi ze­
brały się pod Kalafatem, Bekietem i Zimnicą, ażeby 
przeprawić się przez' Dunaj i wpaść do Bulgarji, ka­
zał przedsięwziąć najściślejsze poszukiwania, z które­
go okazało się, że wiadomość ta jest fałszewą. Za to 
w jednej bukąreszckiej drnkarni zabrał drukującą się 
po turecku odezwę bulgarów do Turków mieszkają­
cych w Bałkanach.

(W. T. B. Indóp. beige, Jour. des Dób., Staats-Anz., 
Neue Preuss. Ztg, Nordd. Allg Ztg, La France, La Li- 
bertó, Le Nord.) '  1 ,

Depesze Telegraficzne.
Wiedeń, 19 Kwietnia godz. Tm . 35 rano.
Paryż.—„Patrie” donosi, że na ostatniej kon­

ferencji oświadczył minister belgijski Orban, 
w przedmiocie układu proponowanego przez 
rząd francuzki, że Francja postawiła się na 
innem niż Belgja stanowisku. Reprezentant 
Francji odrzekł na to, że interessy jego naro­
du nie dozwalają zmienić opinji.

^  REALI Ś CI .

A. Wiesz co przyjacielu, byłbym najszczęśliwszym 
człowiekiem na ziemi, gdybym miał 100 tysięcy rocz­
nego dochodu i solitera . . .

B. ■ A pocóż solitera ?
A. Żeby mieć ciągły apetyt.

    ....
Redaktor, W. Szymanowski.

Wody mineralne naturalne. — Dnia onegdajszego 
apteka moja odebrała pierwszy transport wód mine­
ralnych Marienbadzkich, tego-wiosennego czerpania, 
a mianowicie: Kreiizbrunn, Ferdinandsbrunn, Sól
i Pastylki Marienbadzkie; o czem mam honor zawia­
domić WW. Doktorów i Szanowną Publiczność. Inne 
wody są wkrótce spodziewane, o nadejściu ich nieo- 
mieszkam donieść.—D. T. Henrich, w domu p. Brun- 
wej, dawniej Petyskusa, Nr 473, obok kościoła Śgo 
Antoniego. —S665—(4,405.)

. — W dniu wczorajszym wyjechał zagranicę właści­
ciel nowo otwartego magazynn wyrobów złotych, A. 
Rothert, egzystującego w domu narożnym W. Łysa­
kowskiego, nawprost kolumny Zygmunta. —2647—

— Franciszek Krakowski, Patron przy trybunale 
cywilnym w Warszawie, obecnie mieszka w domn 
zwanym Ellerta pod Nrem 543a, w oficynie od ulicy 
Śto-J erskiej. (1—1) — 2655—(3934)

— Redakcja1 „Kroniki Rodzinnej,u znajdująca się 
dotąd w domu Arnholda przy ulicy Mazowieckiej, 
przeniesioną została do domu hr. Zamojskiego, przy 
tejże ulicy, pod Nr 1346 (nowy 8).

— Doktor Kohn, wrócił do Warszawy. —2575—



—  8 —

W dniu 10 (2 2 ) Kwietnia r. b., w Zabudowa­
niach Warszawskiego Ordynansbauzu, o godzinie 

loej z rana, odbywać się będzie przez licytację publiczną, 
sprzedaż R u ch om ości, jako: Mebli, Zwierciadła, Dy­
wanów, Porcelany, Bielizny, Samowarów, Zegarków i Biżu- 
terji, po zmarłym Sztabs-Kapitanie Petreczenko, p. o. W ar­
szawskiego Plac-Majora, pozostałych.

(1—3) —2600 — (4004)

Z powodu śmierci Właściciela jest do sprzedania

A P T E K A
w mieście W arszawie, i

K 0 L 0 fi J  A
8 wiorst od Warszawy odległa, pod bardzo korzystnemi 

warunkami.
Bliższą wiadomość udzielą pod Nr 266  przy ulicy F re ta , 

na im piętrzą, lub w Aptece.
Tamże

MI E S Z K A N I E
do wynajęcia w każdym czasie.

(1 — 3) —2648 —(4401)
____
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Jes t do sprzedania

wierzchowiec,
ogier siwy, ze stada Sanguszki, la t 7. Widzieć 

go można codzień w żandarm skich koszach za Żelazną bra­
mą. (1—3) —2668—(4370)

O S T R Y G I
O stendzkie 1 H olsztyń sk ie ,

codzień świeże w Handlu
Ant. S t ę p k o w s k i e g o .

(131—0) —7056—(15761)

OS TRYGI
O stendzkle 1 H o lsztyń sk ie ,

z Flensburga, codziennie świeżo, nadchodzą do 
Handlu Win i Delikatesów A. B ocq u et, w Gmachu Toa- 
tralnym. (181—0) —7002—(15574)

B R Y N D Z Ę
"W ęgierską zupełnie świeżą, jak  również i SŁONINĘ, 

w tych dniach otrzymał Skład Win i Delikatessów, 
ALEKSANDRA BOCQUET,

w Gmachu Teatru.
(3—3) — 2498 — (4155)

0 G Ó R I I  i  T  I E Ż E, 
Kalafiory, Szparagi i Trufle Perigordzkie,

otrzymał Skład 
ANT. STĘPKOWSKIEGO.

(2—3) —2577—(4320)

Towarzystwo Przemysłowo-Handlowe

w  U L A D Ó W C E ,
w Warszawie na Placu Bankowym, 

dom JW . Hr. Przezdzieckiego, 
sprzedaje Likiery, Wódki, Alkohol, Rumy, Żyt- 
niówkę, Octy, Wody Kotońskie, Krochmal i Her­

batę chińską wpro3t sprowadzoną.— Handlującym odstępu­
je się rabat. (75—0) —7046—(15658)

TEATR WIELKI,
Jutro, VIOLETTA.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Dziś, Ż Y D Z I . __________________________________

P ro g ra m  K on certu  W ilh e lm a  Troszln,
mającego się odbyć w Niedzielę, dnia 25go Kwietnia, o go­

dzinie lszej .z południa, w Salach Redutowych:
Część Isza: 1. „Król Olch,“ Ballada, (Schuberta), przekład 

J . S. Jasińskiego, wykona W. Troschel. 2 . Arja z opery „Se- 
miramida,“ (Rossiniego), Panna S. Levita. 3. a) „Z  tych walk 
wyjdź serce śmiało,“ (Litolfa), przekład J. Chęcińskiego, i 
i) Walc, (Troszla), Panna J . Karniewska. 4. Duet ze „Stabat 
Ma ter, “ na sopran i alt, (Rossiniego), Pani W. Scholtze i 
Panna A Lesznowska. 5. a) „O casatte di piagarmi,“ (r. 1658), 
(Scarlattiego), i A) Canzonetta, (M. C. W ebera;, P an iF . Kaftal/ 
6. Introdukcja z opery „W estalka,11 (Chór), (Spontiniegd), 
wykonają uczennice W. Troszla. Część lig a : 7. a) Mirelle, 
(Gounoda), i b) „Czy powróci,“ (Moniuszki), Panna A. Lesz- 
nowska. 8. Duet z op. „ I  Masnadieri,11 (Verdego), Pani 
W. Scholtze i W. Troszel. 9. a) Arioso „T e ergo quaesumud,“ 
(r. 1760), (V. Righiniegol, i 6)i Modlitwa i Przekleństwo, z op. 
„Prorok,11 (Meyerbeera), Pani A- Konitz. lo. a) Barkąrolla, 
(Balfego); 6 ) Wybór, (Moniuszki); o) Grajek, (Troszla), W. Tro­
szel. 11. Arja w stylu włoskim, napisana dla Kornelii Ho- 
lossy, (Troszla), Pani W. Scholtze. 12. F inał z op. „Tan- 
hiiuser,11 (Chór młodych pielgrzymów), (Wagnera), wykonają 
uczennice W. Troszla.

MUZEUM SZTUK PIĘKNYCH, w Pałacu Ka- 
zimierowskim, w pawilonie na lewo, we Czwartki i Nie­
dziele bezpłatnie, od godz: loej rano do 2ej po południu'

Dziś i codziennie w Restauracji A. Scholtz przy ulicy Mar­
szałkowskiej "'pod Nrem 1379, grać będzie Muzyka, pod dy­
rekcją słynnego Skrzypka Pana R ob erta  Z iileeke.

(9 — 18) —2175— (1721)

KURS GIEŁDY, W ARSZAW SK IEJ.
Dnia 7 (19) Kwietnia 1869 r.

M onety 1 P ap iery .
Pół imperjały Ros: rs. — k: — rs. 6 k. 18 
Dukaty Holen: rs: — k: — r  3 kop: 48 
Obligi skarbowe 100  rs:, (oprócz kup:) 
Listy Zast: 3 okresu, I s .  za rs: 1 0 0 . 
Listy zast: 3 okresu, II s. za rs: 100 
Obligi Towarzystwa Kred: Ziems: . . 
Listy likwidacyjne za rub: sr: 100 
N o^aR os: pożyczka prem: z r:i8 6 4  

„ » „ z ,r: 1866
5%  Listy zastawne rossyjskie . . 
Akcje Drogi żel: War: Wied: za sztukę 
Akcje Drogi żel: -Warsz:-Bydgoskiej, 
Akcje Głów: Tow. Ros: Dróg Żelazn: 
Akcje Drogi żelaznej W arsz:-Tercs: 
Obligacje kolei Żelaznej Terespolskiej

Żądano Płacono
Ruble i kop: sr.
— ___ ___ ___

87 46 87 —
84 96 84 46
99 50 99 17
72 64 72 31

169 — 167 —
162 50 161 —

— — .— —
72 i — 70 —
68 ,84 67 84
— 127 —

101 j 50 100 —
— 1 - — —

Wartość kuponu bież: od L ist Zast: ra: i kop. 28*/,
Od Likwidacyjnych rs. 1 kop: 58%

Berlin. Weksel 100  tal: 2m .rs. 111 k 60  rs. 111 k 3 7 '/,. 
Londyn 3 M. 1 funt st: rs: 7 k: 6 2 % rs 7 k. 60 
Paryż  W eksel2 m. za 300 fr: rs: 91 k. 5 rs. 90 k. 9 0 . 
Wiedeń Wek: 2 m. za 150 w. a: rs. 91 k. 80  rs. — k. —

W D rukarni Kurjera Warszawskiego.— Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

d o d a t e k "



DOMTEK do KURIERA WARSZAWSKIEGO Nr 84.
Poniedziałek. — Dnia 7 (19) Kwietnia. Rok 1869.

OD W Y D A W C YWiadomości IAteraekie.
— N er 68 S»rzjjaclelą Ilzled  wyszedł z d ruku  i 

zaw iera: J a n  Ż yżka z K alichu (z drzeworytem ); W spom nie­
nie h istoryczne o rzece Cydnus (c. d.); Stryjaszek z Am eryki, 
(powiastka) p. W ołodego Skibę, (dokoń:); B ohaterstw o Bissona, s 
dowódzcy korw pty francuzkiej (z ryciną); L is ty  cioci do sio ­
strzenicy o języku  i lite ra tu rze  IX , przez J .  Kam ocką; Jan ia  
Z gołąbkiem  (wiersz), przez J . P.; Rozmaitości; Korrespon- 
denoja.

— N er 16 Tygodnika Mód wyszedł z druku  i za ­
w iera: N ieznana mogiłu, przez K. Wł: W ójcickiego; P rzy­
czynki do h isto rji lite ra tu ry  powszechnej, L udw ika Kerr, p. 
M ichała Gliszczyńskiego; Krzyżowe drogi, powieść sk ładana 
w listach czterech autorów  (d. c.); Obrazy na  W ystaw ie Sztuk  
Pięknych w W arszaw ie; D oniesienia literackie ; O ubiorach .— 
Do N ru tego dołączony je s t arkusz z deseniami do haftu , 
oraz fo rm a: sukienki d la chłopca od 4ch do la t 6; sukienki 
dla chłopca od 2eh la t do 3ch, i płaszczyk „W aterproof*1 dla 
dziewczynki.

— Tygodnika Illuatroiranego N er 68, serji 
drugiej, wyszedł z d ruku  i zaw iera: A ntoni W elke (drzewo:); 
K ronika tygodniowa; Przegląd polityki zagranicznej; W nętrze  
Kaplicy Zygmuntowskiej w K atedrze Krakowskiej (drzeworyt); 
Najnowsze o d k ry c ia ,' wynalazki i spostrzeżenia naukowe; 
KorrespondeHcja od R edakcji; Przewodniki dla rzem ieślni­
ków; Rysunki hum orystyczne F . Kostrzewskiego, (drzewo­
ryt); Szachy; Rebus; K ilka uwag o stanow isku społecznem  
kobiet; K ronika zagraniczna, przez J . I .  Kraszewskiego; U ro­
cza, powieść, przez T. T. Jeża , (d c.); D odatek  nadzwyczaj­
ny: Tajem nica m iasta, powieść H acklaendera.

— W ę d r o w i e c ,  N er 328, wyszedł z  druku  i zaw iera: 
W iliam  E w ard  G ladstone, pierwszy M inister W. B rytanji i l r -  
landji (z drzeworytem); H rabina Gizela, powieść E . M arlitta, 
(d. c.); Sen i sny (dok:); Sen u zw ierząt (z 2ma drzew oryta­
mi); W  roku 1813, opowiadanie meklemburgskiego Bfirger’a, 
sk reślił F r itz  R eu te r (d. c.); F ry d ery k  Overbeck (z drzewo­
rytem ); Nowości literackie , naukowe, tea tra lne, sztuki p ię ­
kne, statystyczne, nekrologja.

— Opiekun Demony N er 15, wyszedł z druku i 
zaw ie ra : Grzeczność; Śmieją się ze mńie, wiersz Góreckiego; 
S iostra z m iasta i siostra  ze wsi, zdarzenie prawdziwe; Sło­
wianie, przez L eona Rogalskiego; Krynoliny wiejskie (drze­
woryt); Pogadanki prawne, przez Hen: T u r. skiego: K leinhaus, 
ślepy snycerz na Tyrolu; Skowronek, przez N. S. (z drzewo­
rytem ); Rozm aitości; Myśli i zdania.

— Hronlka Rodzinna, na drugą połowę Kwietnia, 
wyszła z d ruku  i zaw iera: Zim a, wiersz Bronisławy; Miss 
F lorence N ightingale, przez P rofessors D ra P. Girsztowta; 
Kilka słów o dawnym rom ansie, przez W ł: Chomętowskiego, 
(c. d.); W ycieczka do H iszpanji, z dziennika podróży Z. M., 
(c. d.); W schodzi' ja k  kwiat, powieść, p rzek ład  z angielskie­
go, przez Z. M, (c. d.).

— N er 15ty Bluszczu, wyszedł z druku  i zaw iera: 
Przegląd, przez W acław a Szymanowskiego; Pan Professor, 
(c. d.); Pieśniarz, (poezja), przez Antoniego Kolankowskiego; 
Czy m u się pow iodło? powieść K im bala (przekład  z angiel­
skiego) (c. d.); Z Krakowa, przez W ł: Anczyca; Hygiena ko ­
biet, przez D ra  Pląskowskiego (c. d ).

— Ner 14K liniki wyszedł z druku i zaw iera: Spostrze­
żenia szp ita ln e : Sprawozdanie z ruchu chorych czynności le­
karskich szpitala  Stej Kunegundy w Radyniu* przez St: P i­
lawskiego, L ekarza  szpitala; Przegląd lite ra tu ry  lek a rsk ie j: 
Deutsches Arehiv flir klinische Medicin; P race  Kussm auPa i 
B artels’a, (spraw: St: M arkiewicz); Obraz ruchu  i postępu 
zakładu zdrojowego w Krynicy w r. 1868, przez D ra Z iele­
niewskiego, L ek a rza  zakładu; Drobniejsze w iadom ości: Z e ­
wnętrzne użycie naparstnicy, jak o  środka moczopędnego; 
Leczenie świerzby, (spraw: Dobieszewski); K ronika tygodnio­
w a; Ostatni tom dzieła  Prof: H irschfeld’a.

Pragnąc wydanie moje Pism Mickiewicza w 8-miu 
tomach wraz z obszernym życiorysem jego, jeszcze 
bardziej upowszechnić i uczynić je przystępuemi 'na­
wet dla, mniej zamożnych rodzin polskich, postano­
wiłem cenę zniżoną jeszcze na niejaki czas utrzymać, 
to jest: za ośm tomów PISM MICKIEWICZA z por­
tretem autora, rs. 4; zaś za wydanie z portretem te­
goż i ośmią stalorytami, rs: 5.

Osoby na prowincji lub w Cesarstwie zamieszkałe, 
które zechcą się trudnić rozsprzedaniem tego dzieła, 
odbiorą na 6-ciu egzempl, 7-my egz. gratis.

Koszta przesyłki Księgarnia bierze na siebie.
S. H. Merzback.

(1—3) —2559)

2 5  Obrazków ŚŚ., Kolorowanych,
asa SO kop. (40 gr.)

W szystkie tańsze  kolorow ane O brazki SŚ. jak ie  dotąd 
tak  licznie rozchodziły  się  pom iędzy m iejską i wiejską lu ­
dnością, odznaczały się ta k  z ljm  rysunkiem  ja k  i kolory­
tem , iż raczej odrazę  n iż  cześć i poszanowanie budzić mo­
gły; sku tk iem  czego w ładza duchowna n ieraz  m usiała 
w zbronić wydawnictwa n ieopatrzone  je j aprobatą;. Czy­
niąc zadość n ieustannym  żądaniom  ta k  osób duchownych 
jako  i świeckich, wydaliśmy obecnie pierw szą serję, sk ła ­
dającą  się z 25 kolorow ąnych obrazków. R jsu n ek  powie­
rzyliśm y naszem u znanem u artyście  p. Tegazzo, a  żywoty 
i m odlitwy, znajdujące się na  odwrotnej stron ie  każdego 
O brazku, u łożone są przez pan ią  Belejowską.

Pom im o że  wydawnictwo tak ie  znacznego dosyć wymaga 
n ak ład u , jed n a k  pragnąc o ile m ożna uprzystępn ić  je  dla 
ogółu, naznaczyliśm y cenę, n iepraktykow anie  u nas nizką, 
bo tylko 20 kop. za  cą łą  serję , z łożoną  ż 25 obrazków . 
Q brazki te, stanowić mogą d la  wielu osób ładny i tan i u- 
pom inek, sp rzedają  się we w szystkich K sięgarniach  m iej­
scowych i n a  prowincji. Gebethner i Wolff.

  _____________ — 336—

Walc śpiewany przez Artót
w Operze

„ROMEO et JULIETTE," (Gounoda),
wyszedł z druku  nak ładem  K sięgarni 

Jozefa Haufmauna.
Cena kop. 2 2 ’/ , .  (2 —2) — 2 5 2 0 —

BONIE SIENIĄ. '
—  Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności, —  

ma honor podać do wiadomści publicznej, że ciągnie­
nie loterji z 60ciu tysięcy losów po kop. 25, na dochód 
ubogich pod opieką Warszawskiego Towarzystwa Do­
broczynności zostających urządzonej, odbędzie się 
w dniu 3 (15) Lipca r. b. Nierozsprzedanych dotąd 
jeszcze biletów do tej loterji nabyć można na prowin­
cji u osób uproszonych o zajęcie się tą rozprzedażą 
i w kantorach loterji klassycznej, za pośrednictwem 
Urzędu Loterji rozesłanych. Zaś w Warszawie w znacz­
niejszych magazynach towarów i kantorach Loterji, 
a mianowicie: u WW. Dawidsohna, Arnholda, Kowa­
lewskiego, Werthejma,Nelkena, Giwartowskiego, Bed- 
nawskiego, Lewentliala. Szafira, Silberstejna, Genelego 
Zwejgbauma, Horowitza, Baumgartena, Schoenfelda, 
Fruchtemana, Landy, Machenbauma, Baumanna, Mar-
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guliesa, Folmaua, Rothauba,Maliniakowej, Nussbauma, 
Neumarka, Wernera i Spółka, Handelsmana, Goldstej- 
na, Krugera, Regulskiego, w Redakcjach Kurjerów i na 
mającej urządzić sig wystawie fantów przeznaczonych 
do rozegrania. Ostateczny termin zwrotu, nieroz- 
sprzedanych biletów zakreśla sig do dnia 1 Lipca 
t. r. niepowrócone w tym terminie bilety, uważane bg- 
dą za rozsprzedane i przypadająca za nie należytość 
od osób, które takowe przyjgły na sprzedaż wymaga­
ną bgdzie. O miejscu ciągnienia powyższej loterji To­
warzystwo w swoim czasie zawiadomi Szanowną Pu­
bliczność, a na teraz ma w Bogu nadziejg, że dla za­
silenia środkiem powyższym niewystarczających fun­
duszów na niesienie pomocy tylu ngdzy i sieroctwu, 
znajdzie silne poparcie całej społeczności krajowej 
w przyspieszeniu zupełnej rozprzedaży biletów.—  Pre­
zes Administracji Ogólnej, A. P reyss, Czonek Sekre­
tarza Towarzystwa, Dąbrowski. (D. W.) (2—3)

Momisąja Likwidacyjna
podaje do powszechnej wiadomości iż poczynione ogłosze­
nia o zagubieniu przez Zygmunta Krysińskiego 7miu sztuk 
listów likwidacyjnych, a mianowicie: wartości soo rs: sztu­
ka jedna za Nr 87 74 lit. B. str. 70; wartości 250 rs: dwie 
sztuki NNr 6213 i 6214 lit. Z. str. 9, i nakoniec wartości 
1 00  rs: sztuk cztery od Nr 36023 do Nr 36026 włącznie ks. E  
str. 91, wskutek odzyskania takowych przez właściciela, na­
leży pozostawić bez skutku.

(2—3i —2609—(Dz. War.)

-—Zarząd Drogi żelaznej Warszawsko- Tercspolskiej, 
podaje do wiadomości, że przewożącym fąż drogą 
50,000 pudów cegły lub wigcej rocznie, ustąpiony bg­
dzie dwadzieścia procent od opłaty za przewóz cegły, 
taryffą przepisanej. (3—3) — 2398—

W dniu 14 (2 6 ) Kwietnia 1869 r. o godzinie loej z rana 
sprzedane zostaną w drodze przymusowego wywłaszczenia 
w Trybunale Cywilnym w WarszawiS w Wydziale Iszym,

Dobra Ziemskie Siedlewo,
Drzyumkozy w Powiecie Lęczyckiempołożoue. Licytacja za­
czynać się będzie od snDmy rs: 477 1 kop. 33 i pół, jako 
dwie części szacunku taksą biegłych wynalezionego.

Na radium złożyć należy summę rs: 1 ,000  waruuki przej­
rzane być mogą w Kancellarji Pisarza Trybunału tutejsze­
go, Wydziału Igo i u Podpisanego Adwokata pod Nr 570 i 1 
w W arszawie zamieszkałego.

Felix  C hruszeznkonskl Adwokat 
(1—2 ) —2642—(Dz War.)

Polka posiadająca muzykę,
nauki klassyczne, język niemiecki, w wyższym stopniu fran- 
cuzki i mogąca udzielać początków ruskiego, życzy sobie 
mieć tak zwane pół-m iejsee w przyzwoitym domu. W ia­
domość w Magazynie Mód P. Konstańskiej przy ulicy Kró­
lewskiej dom Bayera Nr 412.
________ (3—3)_______________ —2456 — (4061).

Potrzebne są Panny uzdatnione,
oraz do nauki, do Fabryki Kapeluszów Słomkowych, w do­
mu Wgo Kociołkiewicza, na lem  piętrze pod Nr 32, na 
Krakowsniem-Przedmieściu na prost Zamku, do P. Grossa. 

(3 — 3 —2430 —(4043)

Niżej podpisany uwiadamia Panów Myśli­
wych, iż POLOWANIE na Dobrach Mi- 
chałowiec w blizkości Raszyna, własności Wgo 
Swieszewskiego, zostało przezemnie zadzierża- 

•wionę. Ostrzega się przeto, iż tamże nie wolno polować pod 
odpowiedzialnością, do przestrzegania czego, miejscowi są 
upoważnieni. V. Guizettl.

(8—3) —2529—(4177)

91 A Cl A Z ¥  K

STROJÓW i SUKIEN DAMSKICH
KONSTANCJI KONSTAŃSKIEJ,

egzystujący od lat kilku przy ulicy Senatorskiej w domu Wgo 
Bujno, naprzeciw domu Rezlera, przeniesiony został z dniem 
l-m Kwietnia na ulicę róg Krakowskiego-Przedmieścia i 
Królewskiej, do domu Bayera i Czarneckiego pod N r4 l2a . 
Powyższy Magazyn przysposobił na obecną porę znaczny 
zapas K a p e l u s z y  w najświeższych fasonach, Ubranek 
dla osób starszych i młodszych, Kapeluszy słomkowych i 
ryżowych i takowe przyjmuje do prania i przerabiania. Ró­
wnież przyjmują się Suknie zwyczajne i balowe, Kostju- 
my strojne na ulicę, które podług najświeższych żurnali 
z gustem i akuratnośeią wykonywa, po cenach nader przy­
stępnych. (8 — 15) —2194 —(3643)

Pacht z kilkudziesięciu Krów,
je s t 'd o  wydzierżawienia od Igo Lipea r. b. 

Wiadomość w Dobrach Lesznowola, 3 wiorsty od Stacji Sę- 
kocin po szosie Radomskiej, a 18 wiorst od Warszawy przez 
Raszyn.

Tamżo potrzebnym jest EKONOM wykwalifikowany 
z świadectwami najlepszemi. (3 — 3) —2522— (4190)

W Dobrach Białynin je s t do sprzedania około 1,000  
funtów ,

Z A R Y B K U,
Linów, Karasi, Okoni i szczupaków 

Życzący nabyć zechcą się zgłosić przez Stację K. Ż. W.-W. 
R uda Guzowska, lub Miasto Sochaczew.

13—3) — 2519 —(4187)

a. Jes t do sprzedania

B E J  Fortepjan Mahoniowy
fóWSągiwH 0 p^j. gjodnjpj oktawy, Fabryki Kralla, w bardzo 
dobrym stanie, za cenę przystępną. Ulica Ogrodowa N r 25 
(nowy). Stróż miejscowy wskaże. (3—3) —2510— (4194)

Fortepjan Palisandrowy, ,
mało używany, w jak  najlepszym stanie, o 7miu 
oktawach, z pierwszych fabryk, z touem mocnym 

i przyjemnym, je s t do sprzedania lub wynajęcia za cenę 
bardzo przystępną. Wiadomość przy ulicy Nowy-Świat pod 
N r 1254, drugi dom za ulicą Warecką, w lokalu w 3ciej sie­
ni pod Nr 13. (3 — 3) —2491—(4131)

Ł U B I N  Ż Ó Ł T Y  
108 Eorcy,

złożono w komiss na ulicy Długiej pod Nr 587. Wiadomość 
w Składzie Cygar. Sprzedaje się Korzec z workiem, po Rs. 6.

(3 — 3) — 2523-(4191)

Dziewięć Folwarków donacyjnych. [
Rudupie, Pozajście, Jarmoliszki, Kempiszki, Wingrany, Po- 
szeszupie, Kleszczowolr, Trydonie i Czysta-buda, położone 
w powiatach Marjampolskim i Suwałkskim, są do wypu­
szczenia na la t dwanaście, td  20 Maja (1 Czerwca) r. b., 
w poręczającą administrację. Drukarnm „K urjera Codzien- 
nego“ wskaże Osobę, która bliższe warunki dostarczy.

(3 — 3) —2525 — (4114)________  ,

Powóz elegancki Faeton,
dla braku miejsca do sprzedania za cenę 
Rs. 270. Widzieć’ go można w Fabryce Po­

wozów Wgo Hessego, przy ulicy Królewskiej.
(3—3) —2521—(4189)



— III —

a te K  W d . 12 (24) K w ie tn ia  J869 r., o godzin ie  5ej po 
p o łu d n iu , sp rz e d a n ą  zo s tan ie  w d ro d ze  działów , 

j P M g l  w T ry b u n a le  Cyw ilnym  W arszaw sk im , w W y d z ia le  
I lg im , p rz e d  W żnym  S adkow skim , A ssesso rem  T ry ­

b u n a łu , D elegow anym , N I E R U C H O M O Ś Ć  N r  3 1 0 6 L ,  
„ z G ru n tem  i  W ia tra k ie m , N r  50 oznaczonym , za  W o lsk ie m i 

R o g a tk a m i p o ło żo n a . W a d ju m  o znaczone j e s t  n a  R s 500. 
L ic y ta c ja  zac z n ie  się od  sum m y R«. 1,505 K op. 2 8 , ja k o  
sz acu n k u  ta k s ą  b ieg ły ch  w ykry tego .

B liż sze  o b ja śn ie n ie  o w a ru n k a c h  sp rz e d a ż y  pow ziąść m o­
żna w K a n c e lla r ji  P is a rz a  T ry b u n a łu  W y d z ia łu  l ig o , i u 
podpisanego  P a tro n a  T ry b u n a łu , p o p ie ra ją c e g o  sp rz e d a ż , 
w W arsz aw ie  p o d  N r I 7 7 l« ,  p rzy  u licy  Ś to -J e rsk ie j, z a ­
m ieszkałego .

E d w a r d  K o w a l s k i ,  P a tro n  T ry b u n a łu .
(2 — 3) — 2583 — (D. W  )
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W d .  13 (24) K w ie tn ia  1869 r., o godzin ie  6ej po 

J | l | "  p o łu d n iu , sp rz e d a n y  z o s ta n ie  w d ro d ze  działów , 
w  T ry b u n a le  C yw ilnym  W arsz aw sk im , w W y d zia le  
I lg im , p rzed  W żnym  S adkow skim , A ssesso rem  T ry ­

b u n a łu , delegow anym , W I A T R A K  z G ru n tem , N r 19 o- 
znaczo n y , za  W olsk iem i R o g a tk a m i po łożony . L ic y ta c ja  
zaczn ie  się  od  sum m y R s  1 ,120  Kop. 02, ja k o  sz acu n k u  
ta k s ą  b ieg łych  w ykrytego. W ad iu m  oznaczone je s t  n a R s . 450. 
B liższe o b jaśn ie n ie  o w aru n k ach  sp rzed a ży  pow ziąść  m ożna 
w K an ce lla rji P is a rz a  T ry b u n a łu  W y d zia łu  l ig o , i u p o d p i­
sanego P a tro n a  T ry b u n a łu , p o p ie ra jąceg o  sp rzed a ż , w W a r­
szaw ie pod  N r I77l<i, p rzy  u licy  Ś to -J e rsk ie j , zam ieszkałego  

E d w a r d  K o w a l s k i ,  P a tro n  T ry b u n a łu .
(2— 3) — 2584 — (D. W .)

W  F a b ry c e  F o rte p ja n ó w  M ałeck iego  i S zred e- 
r a ,  p rzy  u licy  A le k sa n d rja , n a  S ew erynow ie, pod 
N r  2779, je s t  do sp rz e d a n ia

Fortepjan Mahoniowy
na 7 o k taw , w b a rd z o  dobrym  s ta n ie .

(2— 3) — 2603 — (4290)

W  N ied z ie lę  d n ia  l i g o  b , m . ko ło  godziny  
||£ 5 § F jy  2giej po p o łu d n iu  zg in ą ł z dom u p rz y  ro g u  u li- 

« I K 3 |g f e  cy Z ło te j i M arsza łk o w sk ie j N r 45 now y, P I E -  
S E K  z  ra ssy  P in czeró w  śred n ie j w ielkości, 

p o p ie la to -zó łty  tro sz k ę  ku le jący  n a  p raw ą  ty ln ią  n ó żk ę . 
Ł askaw y  zn a la z c a  ra c z y  o dn ieść  ood w skazanym  ad rese m  
do s tró ż a  dom u z a  co o trzy m a  so w itą  nag rodę.

(1— 3) — 2639— (4378),

£ i  ŚJĘ sr* **5? <*.s tL i  ó S'-ś -g « s - l
s  *  -k  S )13-1 m  g  g  |  2  ® -N g  © OJ «
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£gL Ktoby miał Summę Rs. 6,300
P n & J  i z e c h c ia ł j ą  w ypożyczyć n a  lsz y  N u m e r h y p o te k i 

D om u m urow anego  w W arsz aw ie , zech ce  się  zg łosić  
n a  u licę  In fla n d z k ą  pod  N r 2214D , do W łaśc ic ie la  dom u.

(2— 3) — 257 1 — 4291)

J e s t  do w yn ajęc ia  F O U T E P I A W  n ow y  
p a lisan d ru w y  o 7m in o k taw ach  z fab ry k i K ra la  
i S e id le ra , i now e p i a n i n o  H erco  now e p a ­
lisan d ro w e  o 7m iu o k taw ach , n a  K rak o w sk iem  

P rz e d m ie śc iu , dom  D o b ry cza  N r  455, lś z e  p ię tro .
(1 —  1) — 2630 — (4364)1

K to b y  p o trzeb o w ał O S O B Y  n a  w ieczory  do g ry  n a  
fo rte p ia n ie  do ta ń c a , zechce  się  zg łosić  po a d re s  do R e d a ­
k c ji „ K u r je ra  W a rsz a w sk ie g o ” . — 242 7— (3993)

Ś lA F A ”
je s io n o w a  n a  o rzech , z K o n tu a re m  o 9ciu  sz u flad ac h , z G a- 
b lijo tam i o 15stu  zam k ach , z u p e łn ie  now a, z d a tn a  do k a ż ­
dego h a n d lu . W iadom ość u  P a n i N e u b a u e r, W ła śc ic ie lk i d o ­
m u p rzy  u licy  S e n a to rsk ie j pod  N r  459.

(3 — 3) — 2401— (39S2)

1,000 sztuk Kapeluszy

Cylindrów Męzkich
j e d w a b n y c h  c z a r n y c h ,

s z a ry c h , bronzow ych 
i czarn y ch  filcow ych, 

o raz

Kapeluszy filcowych
f a n t a z y j n y c h ,

w ró ż n y c h  faso n ach  i k o lo rach , 
tw ard y ch  i m ięk ich , 
o trz y m a ł z P a ry ż a

H A N D E L

§

ran
M

N f r  4 4 5 ,  n a  U r n k o w a k i e n i - P r z e i l m i e ś c i n ,
w p ro st b . O dw achu, 

i tak o w e  sp rz e d a je  po cen ie  zn iżonej.
(1 — 6 ) — 2548— (4250)

Powóz-poczwórny,sflŁ & m iejsk i, m ało  używ any , z fa b ry k i B riib la  i R o- 
swą m an0w sijieg 0j S z o r y  A n g ie lsk ie  n a  p a rę  k o n i 

ze  z ło tem i b ro n zam i, od S to lzm an a , a  ta k ż e  P a k a  do 
ow sa, do sp rz e d a n ia  p rzy  u licy  C hm ielnej N r  7, p ią ta  b r a ­
m a od N ow ego-Św iatu  po lew ej s tro n ie . W iad o m o ść  u L o ­
k a ja  A n ton iego . (2 — 3) — 259 6 — (3727)

i® * W y r o b ó w  Koszykarskich:
J a k o  to : K an a p , F o te l i , K rz e se ł, S to łó w , P a raw an ó w , S za ­

fek  do x ią ż e k  i do n ó t, A lta n  b luszczow ych , S to łów  do k w ia ­
tów , S to lik ó w  do  c z y ta n ia  id o  ro b ó te k  d am sk ich , K a n a p e k , 
F o te li ,  S to liczków  o ra z  K rz e se łe k  d la  dzieci; K o ły se k , K o ­
szyków  do  p a p ie ru , do p o d ró ż y , do b ie lizny , do drzew a; 
K oszyków  ręczn y ch  d la  d o ro sły c h , ja k  i d la  dz iec i do sz k ó ł 
i t .  p., n a b y ć  m o ż n a , w y ra b ia n y c h  n a  sp o só b  z a g ra n ic z n y  ja k  
i k ra jo w y , u S Z Y M O N A  C Z E l l N I E  J E  W S K l E C i O  

K o s z y k a r z a ,  
p rzy  u licy  N ow y-Ś w iat, N r  1311, w dom u Obyw: V ocka; — 

w d ru g im  do m u  od  u licy  O rd y n ack ie j.
N B .  T a m ż e  p rzy jm u j^  się  i z am ó w ien ia  n a  w szy stk ie  

pow yższe p rzed m io ty , j a k  ró w n ież  n a  w sze lk ie  w yroby  w z a ­
k re s  k o sz y k a rsk i w chodzące, n a d to  i w y p la ta n ie  B ry czek , 
P ó łk o szk ó w , K oszy  do fa b ry k , w y p la ta n ie  k r z e s e ł  t r z c in ą  i 
t . d., a  w szy stk o  to  w cen ie  n a d e r  u m ia rk o w a n e j, a k u ra tn ie  
i w ozn aczo n y m  czasie . Z a  d o b ro ć  j trw a ło ść  ro b o ty  p o ręcza  
8ię. — 6639— (16.793)



— IV

Wdowa po Lekarzu, w  średnim wieku,
p o sz u k u je  m ie jsca  p rzy  ja k ie j  D am ie  chore j w W a rsz a w ie , 
lu b  ja d ą c e j do W ó d , w K ró le s tw ie  lu b  G alicji. W iad o m o ść  
o n iej pow ziąść m o żna w K a n to rz e  po P o ra d o w sk im , n a  
T ło m ac k ie m , N r  60 0 . (2— S) — 2 5 1 8 — (4196)

J e s t  do sp rz e d a n ia  FORTEPJAN P a lis a n ­
drow y, b a rd zo  m ało  używ any , p raw ie  j a k  z u p e ł­
n ie  now y, zag ran iczn y , z jed n e j z p ierw sze j fa ­
b ry k i z a g ran iczn e j, B o re n d o rfe ra  o 7m iu  o k ta ­

w ach, 4m a S zp re jcam i, k ró tk i, na jnow szej k o n s tru k c ji  i fa ­
sonu , o zdobny , z pe łnym , silnym  i ró w n y m  to n em , b ard zo  
m ocno zbudow any , z z a ręczen iem  dobroci i trw a ło śc i n a  la t  
k ilk a , za  b a rd z o  p rz y s tę p n ą  cenę . W iad o m o ść  p rzy  u licy  
K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie  pod  N r 407, n a  d o le . S tró ż  m ie j­
scowy w skaże.
_________ (3— 3)______________ — 245 2—-(3545)

B i l a r d  i inne  K ekw izy- 
1311(11 U n a le ż ą c e  do K a ­

w iarn i, są  do sp rz e d a n ia  w każd y m  
czasie , w dom u W go G rab o w sk ie ­
go, N r 495, p rzy  u licy  M iodow ej. 

(3— 3) — 2435 — (4044)W iadom ość w K aw ia rn i.

PŁAC, n ieog rodzony  oko ło  ło k c i k w a d ra to ­
wych 10 ,0 0 0  n a  Nowej P ra d z e , b lizk tf C T » jnofu 

k o le i P e te rsb u rg sk ir j  j e s t  do W ydzierżaw ienia n a  
ro k  je d e u . W iad o m o ść : u lica  D ługa N r  574, ń a  lsz e m  p ię ­
trz e  od f ro n tu  od godziny  8ej do 6ej po po łudniu- 

(1 — l) — 2622— (4S57)

aJMOlSil sPr*c|lan ia

* f |  Kareta podwójna,
j y Ł s s s M ®  fa b ry k i n iegdy  K iid ig e ra  w W arsz aw ie , n a  w i­
szących  re so ra c h , n a d e r  aiinej k o n s tru k c ji, b a rd z o  lekko  
n o sz ąca , z d a tn a  do ja k  najod leg le jsze j p o d ró ży , z k u fram i 
i w aszą, z k o z łam i n a  p rzó d z ie  i z ty lu  z b u d k ą , w zu p e ł­
n ie  dob rym  s ta n ie , i ja k k o lw ie k  n a  w iszących re so ra c h , lecz 
n ie  ze  s ta ro św ieck ich  fa so n ó w . A d res w H o te lu  R zym sk im , 
w iadom ość u  S zw ajcara  H o te lu .

(1— 2) — 2628 — (36S3)

TflECII.4A l 14 z d a tn y  do g o sp o d a rs tw a , o- 
p a trz o n y  ch lubnem i św iadectw am i, sk u tk ie m  d łu ­

giej cho roby  pozbaw iony  m ie jsca , u p ra sz a  se rc  litościw ych  
o d an ie  m u jak ieg o k o lw iek  za ję c ia  n a  wsi p rzy  g o sp o d a r­
stw ie , gdzie  m ógłby  n a p ra w ia ć  w ra z ie  p o trz e b y  z e p su te  
m ach iny , p e łn ią c  o bow iązk i P isa rz a  p row entow ego  lu b  j a ­
k iek o lw iek  in n e .—  P o trz e b u ją c y  ra c z ą  a d re s  swój zostaw ić 
w R e d a k c ji „ K u r je r a  W a rsz a w sk ie g o '1 pod  lit. F .  G.

—  7605— (16715)

KAPELUSZE RYŻOW E I  8ŁOM-
140 WE, p rzy jm u ją  się do p ra n ia  1 p rze­

ra b ian ia  n a  n a j ś w i e ż s z e  fasony, po cenach  
b a r d z o  u m iark ow an ych , w MAGAZYNIE 
91ÓO YYalerjl C zerniejew akiej, p rzy  u licy  N ie ­
ca łe j N r6 1 4 g , dom  W -go S zle tyńsk iego , id ąc  od o g ro d u  S a ­
sk iego , d rug i dom  po lew ej s tro n ie ; —  zaś od u licy  W ie ­
rzbow ej id ąc , po p raw ej s tro n ie  5 -ty  dom . — 8 4 5 — (2030)

Do w spólnej n a u k i p o trz e b n ą  j e s t

Przychodząca Panienka
g d z ieb y  m ogła  k o rz y s ta ć  z d o skona łe j kon w ersac ji f ra n c u z -  
k ie j. W iadom ość pow ziąść m o żna w k s ię g a rn i p. B łaszk o w - 
sk iego , p rzy  u licy  K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie , w p ro s t  p a ła c u  
K ras iń sk ich . (3— 3) — 1433 — (645)

—  Zajmujący się wyłącznie edukacją młodzieży 
w Warszawie p. Broniewski, mieszka w domu Wgo 
Emmla pod Nrem 1350, przy ulicy Mazowieckiej, obok 
gmachu Tow, Kred. Ziem., przyjmuje jeszcze i teraz 
synów Obywatelskich, sposobiąc ich do klas gimnazjal­
nych, w przystępnych warunkach, o czem się interes- 
santów powiadamia. — 206—

Do Kantom Loterji i Wekslu 
oraz Składu Cygar,

HENRYKA OLtCKSOHN 
et Comp.,

na Krakowskiem-Przedmieśdu N r 415, 
w domu JW . Hr. Potockiego, 

wprost kościoła Sgo Józefa Oblubieńca,
nadszedł znaczny transport:

s i 3 J ii
Hawańskich i Hamburgskich,

a mianowicie cygara:
Cinto de Orion fReg. Regina,/
Espanola
Flor de Cuba Princezas 
Intimidat sup: de la Regina 
Cabanas Brewas
Villary Villar, i inne, które sprzedają się wpu' 
dełkach po sztuk 100, 50, 25 i 10.

Dla dogodności kupujących są pudełka z próbami 
Cygar sztuk 10 po dwa z każdego gatunku.

Skład powyższy jest zawrsze zaopatrzony w wyroby 
tabaczne z, najcelniejszych fabryk P e t e r s b u r g  - 
skich Rygskich i Krajowych.,

(1 — 3) — 2629— (4249)

. r M A G A ZY N  rn

{  OKRYĆ 1 SUKIEN DAISKIGH 5
€  FRRBYHTANBA CARA, 1

p rz y  ulicy N ow o S e n a to rsk ie j, pom iędzy  R zym sk iem  
a L ite w sk ie m  H o te lem , N r  634b.

Z a o p a trz o n y  z o s ta ł  n a  te ra ź n ie jsz ą  p o rę  w d u ży  do ­
b ó r  OKRYĆ I  SUKIEN d am sk ic h  z n a j le p ­
szych m a te rja łó w  w ykończonych , p rz y b ra n y c h  p od ług  
n a jśw ieższy ch  m ód i odznacza jący ch  s ię  zg rab n em  
k ro jem  a p rzed ew szy stk iem , ż e  te n  m agazyn  żn a n y  

H  j e s t  z g u stu  i p rzy stęp n e j ceny.W (1 —  8 ) — 2616 — (4369)

Bona. lnb Gospodyni.
O soba w śred n im  w ieku , rodem  z K ró lew ca, m ów iąca  po 

n iem ieck u  i po p o lsk u , i z n a ją c a  się  p rzy tem  na  K raw iec- 
czyzn ie, życzy sobie  ob jąć  m iejsce ja k o  G ospodyni lub 
Bona. O soba t a  p o sia d a  św iadectw a, że  byw ała  w bbo- 
w iązku  po la t  6. W iad o m o ść  bliżBza p rzy  u licy  Solnej pod 
N r 8 2 0 , dom  M elech ina , n a  2giem  p ię trz e  w oficynie, m iesz­
k a n ia  N r  1 6 . (2— 3) — 2467— (4137)

W a c ł a w  S t r a u p e z n i t z k i
Krawiec Damski.

zam ieszk a ły  pod N r  2345a, u l ic a  P aw ia , za  F ig u rą  w  do ­
m u w łasnym . O soby in te re sso w a n e  m ogą p o b ie ra ć  lekcje  
k ro ju , ta k  ja k  daw niej. T a k ż e  m o żn a  d o s ta ć  lin ije k  o z n a ­
czonych z d w cch  s tro n  sta n ik ó w  k tó re  n azy w a ją  francuz- 
k iem ,, lecz te  są  m ego w y d an ia  do ty c h ż e  lin ijek  są  k s ią ­
ż k i o b ja śn ia ją c e  te n  k ró j. Z a ra z e m  m o żna d o sta ć  Szkali 
k tó ra  sk ła d a  s ię  z 5 lin ijek  k tó re  s łu ż ą  do k ro ju  D am sk io - 
go zarazem  M ęzkiego. A  za tem  osoby in te re so w an e  m ogą 
z ca łem  zau fan iem  w yuczyć sw oje córk i.

(2— 3) — 2437 — (4042)



PROSZĘ CZYTAĆ!!! *Mł
WADEK POŻ1TECM E ZAWIADOMIENIE).

,Mam  h o n o r  d o n ieść  S zan o w n ej P u b liczn o śc i, iż  n ab y łem  p o z o s ta ły  z a p a s  po sław nej a g e n tu rz e  p łó c ie n  h o llen -  
I “ e r ®JIC“ » * ę ° ra  m ie sc iła  do d n ia  27 z. m. p rzy  u licy  M iodow ej pod f ila ram i, gdz ie  is tn ia ł  p o p rz e d n io  K a n to r  P a -  
n v W e rth e im a , j a k  n iem nie j i p o z o s ta łe  to w a ry  po zw in ię ty ch  h a n d la c h  te jż e  a g e n tu ry  w M oskw ie i P e te rsb u rg u . Z a- 
pasy  rzeczo n e  u d a ło  m i się  nab y ć  po bajecznie BiłzEkicltcenach, giostanouiłem  je  przeto sprze- 
Ilawać po eenaeh znacznie niższych ja k  w szystkie dotąd «yprzedHŻe: n inm nrzeto  

Publiczność H’artzawakn licznie łinndel mój odwiedzać będzie 
»W w P ItK E M A Z  zn a jd u je  się  w ty m ż e  sam ym  lokalu , p rz y  u lic y  M iodow ej p o d  f ila ra m i, g d z ie  b y ł d aw n ie j 

K a n to r  W e r th e im a . J J

JAKO DOWÓD TANIOŚCI PO§ŁVŻV NASTĘPUJĄCA

Pół tuzina Serwet desserowych białych i kolorowych 
Łokieć perkalu .
Pół tuzina Ręczników 
Garnitur do herbaty na 6 osób 
Nakrycie stołowe na 6 osób 

„ 12 osób
Łokieć płótna na prześcieradła 2 i pół łokcia szerokości 
Pół sztuki Płótna domowego . . .
Pół sztuki Płótna szlązkiego . . . . .
Pół sztuki Płótna hollenderskiego . . . .
Pół sztuki Płótna bielefeldzkiego.
Pół sztuki Płótna konstancyjskiego . . . .
Jedna sztuka Płótna rumburgskiego na 14 koszul 
Pół sztuki Płótna wilnerowskiego . . . . .
Pół sztuki Płótna salonowego na 7 koszul 
Jedna sztuka cienkiej hollenderskiej Weby .
Jedna sztuka Creas . . . . . . .
Kilka sztuk bardzo cienkiej Weby od 27 rs. do 65 rs.

P łó tn a  n a  p rz e śc ie ra d ła  s  i 4 ło k c ie  sz e ro k ie  1 
Z n aczn y  w ybór C h u s te k  do n o sa  ( po
Z n aczn y  w ybór O brusów  i S erw et )

Biorącym w większych partjacli odstępuje 
SKŁAD PŁÓTNA 

przy ulicy Miodowej, pod filarami, gdzie 
Wertheima.

Rs. — 
Rs. — 
Rs. — 
Rs. 1 
Rs. 2 
Rs. 6 
Rs. — 
Rs. 3 
Rs.
Rs.
Rs.
Rs.

kop. 55. 
kop. 9. t

Rs. 13 
Rs. 7 
Rs. 9 
Rs. 21 
Rs. 14

kop. 90. U 
kop. 50. ™ 
kop. 80. M 
kop. — n 
kop* 38. 
kop. 45. a  
kop. 50. U 
kop. 70. 
kop. 50. B 
kop. — g  
kop. — u  
kop. 50. ^  
kop. 50. l j  

kop. — ^  
kop. >—

c en a c h  b a je c z n ie  n izk ich .

się znaczny rabat, 

dawniej istniał Kantor
w  w  « l a y  i m i i  •

S p rz e d a ż  o d b y w a  się od godz. 9 ra n o  do 8  w ieczorem , w yjąw szy N iedzie li i Św iąt. (6 — 6} — 22 3 0  — (4 5 1 5 )

W  d. 11 (23) K w ie tn ia  1869 r  , o godzin ie  5ej 
. , » )  po p o łu d n iu , sp rz e d a n ą  z o s ta n ie  w d ro d ze  dzin- 

'S H r f k i t e t  łów w T ry b u n a le  Cywilnym  W arsz aw sk im  w W y- 
l l l .  EL .i ... 1 d z ia le  I lg im , p rz e d  W żnym  S adkow skim , A sso . 

so rem  T ry b u n a łu , D elegow anym , NIERUCHOMOŚĆ 
Nr 1659/60, w W a rsz aw ie  po ło żo n a . W ad ju m  oznaczone 
je s t  n a  R s. 1, 2 0 0 . L ic y ta c ja  zaczn ie  się od sum m y R s. 13,433 
Kóp. 4 5 */a, J aho  sz acu n k u  ta k s ą  b ieg ły ch  w ykry tego .

B liższe o b jaśn ie n ie  o w aru n k ach  sp rz e d a ż y  pow ziąść m o ­
żn a  w K an ce lla rji P isa rz a  T ry b u n a łu  W y d zia łu  l ig o , i u 
podp isanego  E d w a rd a  K ow alsk iego , P a tro n a  T ry b u n a łu , p o ­
p iera jąceg o  sp rzed aż , w W arsz aw ie  p o d  N r  1 7 7 la ,  p rz y  u li­
cy Śto J e rs k ie j ,  zam ieszkałego .

Edward K ow alsk i, P a tro n  T ry b u n a łu .
( 2 - 3 )  — 2582— (D. W .)

J e s t  do sp rz e d a n ia  w W arsz aw ie , p rzy  u licy  T am k a ,

I g i  Dom murowany,
w arto śc i R s. 24,000, lub do zam ian y  na  DOBRA 

Ziemskie. W iadom ość u  S tró ż a  dom u N r 749 p rzy  u licy  
E le k to ra ln e j ,r a n o  do godziny 9ej, a  po p o łu d n in  od 3ej do 4 ej.

(2 — 3) — 2385— (3929)

P o trz eb n y m  je s t  N A U C Z Y C I E L  zn a jący  p rzed m io ty  
k lassy czn e , fran cu zk i, n iem ieck i, ru sk i i ła c iń sk i języ k i d la  
p rzy g o to w an ia , dw ojga dzieci 11 i 1? le tn ic h  do g im nazjum . 
O w aru n k ach  pow ziąźć  m ogą w iadom ość codz ien n ie  od 9 tej 
do  12 te j z r a n a , ró g  M arsza łk o w sk ie j u licy  i A le i J e ro z o ­
lim skie j, dom  L o th e g o  N r m iesz k an ia  io .

(1 — 2) — 2624— (4358)

Braeia Bardet zaw iad a m ia ją  S z a ­
now nych  Panów  k tó rz y  zam aw ia li NA­
SIONA MARCHWI białej o l­
brzymiej, pastewnej, że  m ogą się 

po takow e zg łaszać .
Z łożono  ta k ż e  n a  sp rz e d a ż  14 Horcy ESPAIt- 

CETTY św ieżej, po  cen ie  b a rd zo  p rzy stęp n e j.
(2— 8) — 2568 — (427

Eorrespondent i Buchalter
biegły  we fran c u zk im  i n iem ieck im  ję z y k u , p o sz u k u je  m ie j­
sca odpow iedniego . In te re s sa n c i  ra c z ą  z ło ży ć  sw e  ad ressy  
w R e d a k c ji „ K u r je ra  W arsz aw sk ieg o “  pod  l i te ra m i:  A. 4. G.

(2— 3) — 2547— (4293)



Słabości Piersiowe,

W GÓRNYM SZLĄZKU
rozpoczynają; się od dnia 15 Maja roku bieżącego.

Zamówienia na mieszkania, jak również na kąpiele świeże u źródła, oraz na ług skon­
centrowany, przyjmuje Inspektor kąpieli. (4— 16)- — 2346 (3870)

zu

ZAKŁAD WYROBÓW ŚLUSARSKICH

przy ulicy Ulugiej irogu Bielańskiej, N r  518.

Poleca znaczny zapas Ł óżek  żelaznych składanych, po cenach od rs. 5 do 
15 rs. F a b ry k a  rzeczona podejm uje się wszelkich robót ślusarskich. Posiada 
również znaczny zapas F o te li łóżkowych j a k i  m ateracy  do tychże.

(3 _ 8 )  —2384 —(10,659)

uznane przez Parysshą Medyc*. Akademię.
Z powodu dodania m anganezu, P igułki powyższe uznane 

są przez wszystkich L ekarzy  za nierów nie skuteczniejsze od 
P igułek  z Jo d k u  samego żelaza. P o kry te  cieniu tką warstwą 
balsam icznej żywicy, nie podlegają wcale rozkładowi, zacho­
wując sta łe  własności Jodu , Ż elaza i M anganezu. Dla tych to 
zale t stanowią one wyborny środek w chorobach lyinffw- 
tyeznych, skrofułach, gruźlicy, rakach i 
* 11111*

Bladaezkl, zubożenie krwi, nieregular- 
ność lub brak perjodńw ustępują  szybko pod ich 
działaniem , i L ekarze  mogą być pewni, iż znajdą w nich 
środek potężny dla wzmocnienia organizmów osłabionych 
lub też  dotkniętyeh suchotami.

Z najdują się w W arszaw ie w S kładach  M aterjałów  A ptecz­
nych PP: F erd . Aug. Gallego, Ludw ika Spiessa i Mrozow­
skiego; w W iln ie  w A ptece Chrościckiego; w Kijowie w Ap­
tece M arcińczyka. (23—32) — 7722— (17977)
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Postrzeżen ia  najznakom itszych L ekarzy  pozwalają uwa­
żać specyficzny środek ten, jak o  najskuteczniejszy  na su­
choty, słabości płuc 1 naczyń oddechowych.
J e s t  to wyborny środek na kaszel uporczywy, na 
grypę, astmę i na słabości naczyń powietrz­
nych płuc (bronchites), uspakaja  kaszel. Pod wpływem 
jego, usta je  potnienie i chorzy szybko pow racają do pożą- 
danego zdrowia.

K ażdy flakonik  opatrzony je s t  podpisem  Cłrimault et 
Comp.

D ostać m ożna w W arszaw ie w Składach M aterjałów  Ap­
tecznych PP . F e rd . Aug. Galie, Ludw ika Spiessa i Mro­
zowskiego; w W ilnie w A ptece P. Chrościckiego; w Kijowie 
w A ptece P. M arcińczyka. (23—32) — 7716— (1T217)

Aptekarza LEVASSEUR.
L eczą rzchło i niezawodnie najuporczywsze astmy.
Dostać m ożna w P aryżu  u  wynalazcy na ulicy de la  Mon- 

naie 19 ; w W arszawie jedynie w Składzie M aterjałów  
A ptecznych W go G alle’go i Ludw iką Spiessa.

(57—0) (1504—3735)

P r a l n i a  C h e m i c z n ą
I»I. SZWARCA,

ulica B ielańska N r 605, wprost H otelu  Lipskiego.

Poleca się Szanownej Publiczności, że  P ran ie  Kapeluszy 
Słomkowych rozpoczęło się, i wszelkie sta re  Kapelusze po­
dług najnowszych fasonów stosownie do żądania p rzerab ia ­
ją  się, farbują i p iorą, po przystępnych cenach i w kró tk im  
czasie. (2— 3) — 2474— (4047)

WYKŁAD PRAKTYCZNY TEJ SŁABOŚCI.
Dzieło Dra Andrz. Łebel, rue de l’B- 

ehiquier, 14, w Paryżu.
M etoda bardzo sku teczna uśm ierzająca boleści 

we 24 godzin; leczy bez obawy w pędzenia we­
w nątrz. P igułki i m aść m ajeranku , roztw or b en ­
zoesu z alum inem  (benzoate d ’alum ine), stano­
wią podstawę tej m etody leczenia. Po  licznych 
doświadczeniach dokonanych w szpita lach publicz­
nych we F rancji, potw ierdzone zostały  przez fa ­
k u lte t medyczny w P aryżu  i dozwolone przez k o ­
m itet lekarsk i w Petersburgu.

Dostać m ożna w W arszaw ie, w Składach M a­
terjałów  A ptecznych PP. F e r. Aug. Gallego i 
Spiessa; w A ptekach PP . Neese w Kijowie i Chro­
ścickiego w W ilnie. (33— 36) — 3740 —
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E O R I E P  J A N
Jłowy palisandrowy .1 mery U n ń w U 5 ej kon-

— — ---------  s tr u k c ji, m a ło  u n a s  zn a n e j, p ię k n ie  i m ocn o
zb u d ow an y , z  g ło s em  s iln y m  i śp iew n ym , w raz z  p a k ą  j e s t  
do sp rzed a n ia  z a  c e n ę  b ard zo  p rzystęp n ą . M o że  b y ć  ta k ż e  
za m ien io n y m  na  fo r tep ja n  in n y  u ży w a n y  z  u m u w io n ą  d o ­
p ła tą . T a m ż e  j e s t  fo r tep ja n  k r ó tk i (n je  za jm u jący  d u zo  m ie j­
sca) o 6 ci u o k ta w a ch  z  tr z em a  szp rejca m i, m a h o n io w y , z fa ­
bryk i B u c h o ltz a  z a  c en ę  rs: 45 . W ia d o m o ść  p rzy  u licy  Z ie l ­
nej N r  2 2  g d z ie  b a lk o n , c o d z ień  do g o d z in y  11 ej rano  

(1  —  3 ) —  26*21 — (3 3 0 5 )̂

B A R D Z O  K O R Z Y S T N Y  I N T E R E S . §

tu na miejscu.
. M ający  k a p ita ł rs. 1500  m o ż e  n ab yć. O sob y  z * a -  

ją c e  fa c h  h a n d lo w y  m ają  p ie r w sz e ń s tw o . W ia d o ­
m o ść  u  P. T . G raefego  w o fic y n ie  n a  1 -em  p ię tr z e  
u lic a  C h łod n a , N r 927 l i t .  C. D o  g o d z in y  10 z  ran a  
ty lk o  z a s ta ć  m o żn a . (4  — 6) — 2 4 7 5 — (4 0 9 5 ) S &

K J e s t  do sp rzed a n ia  za  u m ia rk o w a n ą  cen ę

Garnitur Mebli, ia s iv  Mahoniowy,
św ież e g o  fa so n u , m a ło  u ż y w a n y , ryp -  
sem  k r y ty , s k ła d a ją c y  się: z  K a n a p y ,
2ch  F o t e l i ,  6 K r z e s e ł ,  S to łu  p rzed  

-  K a n a p ę ,  tu d z ież  S z a fa  r o z b ie r a h a ;
S z a tk a  do b ie liz n y , T u a le tk a  d u ża  d a m sk a , 2 Ł ó ż k a , K o ­
z e tk a , 6 N a p o le o n e k  sk ó rą  A m e r y k a ń sk ą  k r y ty c h , dw a L u ­
s tr a , S to lik  do k a rt, B iu rk o , w sz y s tk o  m a h o n io w e; ta k ż e  
d w a  D y w a n y  i F ir a n k i do 2ch  o k ie n .—  U lic a  S lizk a , drugi 
dom  od  ro g u  T w a rd ej, po  praw ej s tr o n ie , a  tr z e c ia  bram a  
w p a rk a n ie , N r  1 4 6 7 , n ow y N r  3 5 , g d z ie  S tr ó ż  m ie jscow y  
w sk a ż e  16— 6) — 2 2 3 3 —  (1 1 3 1 9 ).
^AJUUUUUUUUUUt JUUUUUUUllXl&J 
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PERSPEKTYWO TEATRALNE
i  Ł o r y n e t M  H a n i s k i e .

P o  cen ą ch  n a d er  n iz k ieh  są  do sp rzed a n ia

Różne Meble,
trw a łe  i  o zd o b n ie  p o d łu g  n a jn o w szy ch  m o d eli 

wykończon® , m a h o n io w e , o rze ch o w e , p a lisa n d ro w e  i  j e s io n o ­
we, G arni ury, S z e slą g i, .S o fy , F o t e le ,  N a p o le o n k i, L u ż k a  
S to ły , S to lik i do k art, K om od y , B ió r k a , T o a le ty  i  t. p. m e ­
b le , u lic a  E le k to r a ln a  N r  795 w p ro st B a n k u  u s to la r za .

(1 — 3) — 261 0  — (4 3 6 2 )

Okulary i Konserwy,
czy  to d la  w zro k u  o z ła b io n eg o , czy  d la  k r ó tk o w i­
d z*  lu b  t e ż  d la  o czó w  w z a p a ln y m  s ta n ie  b ę d ą c y c h  
tr a fn ie  d o b iera m  i sp r ze d a ję  po cen a ch  p r z y stęp n y c h .

P rz y czem  n a d m ien ia m , ż e  w c iągu  d łu g o le tn ie j  p r a ­
cy m ej w z a w o d z ie  o p ty cz n o -m e ch a n ic zn y m , g łó w n ie  
p o ś w ię c iłe m  s ię  p ra k ty czn e j o p ty c e , p r z e to  ś m u ło  
s z c z y c ie  s ię  m o g ę , ż e  co do d ob oru  o k u la ró w  o d p o ­
w ia d a m  w sz e lk im  w ym agan iom .

J. Welsablum, Optyk.
U lic a  N o w o -S e n a to r s k a , N r 4 7 7 a , o b o k  A p tek i.  
(5 _ 6 )  —  2 2 9 i - ( 3 7 8 5 )

P I E G  Ż E L A Z N Y
w y so k o śc i ło k c i 3 3/ 4 n ied a w n o  z  z a g ra n icy  sp ro w a d zo n y ,  
w y p a lo n y  n ie d a ją cy  sw ęd u , d la  b rak u  m ie jsc a  je s t  z a r s : 2 5  
do sp rzed a n ia  ja k  ró w n ie ż  3 ż y ra n d o le  g a zo w e  u ż y w a n e  
k a ż d e n  o 3 c h  p ło m ie n ia c h  za  rs: 30 . W ia d o m o ść  w M a g a ­
zy n ie  J a n a  T h o n n e s  u lic a  S e n a to rsk a  w p r o st  p a ła c u  P ry- 

(1 — 1) — 2 6 2 8 - ( 4 3 6 1 )

z ren o m o w a u e g o  m ly n a  parow ego  w  Z egrzyn k u , p r zy  C  
u licy  E le k to r a ln e j w p ro st S o ln ej, p od  N r  782 , J a k o -  ^  

, b a  K o n i t z ,  p o le c a  s ię  ła sk a w y m  w zg lęd o m  S za n . ^  
® ) P u b lic zn o śc i. S p rz ed a ż  od b yw a  s ię  na  fu n ty , p ó łp u d y  ^  
2  i  p u d y . ( 2 - 6 )  257 6  — (4296) £

'jwrrrrńnTjnrY T¥Troiroinnp^
— -— —  z  p ow od u  n a g łeg o  w y ja zd u  do sp r z e d a n ia :

K A N A P A ,  2 F O T E L E , 12 K R Z E S E Ł ,  
p a lisa n d ro w e , d a w n ie jsz y m  fasonem ^ n a  u rząd  
ro b io n e , b ard zo  p o rzą d u e , o zd o b n e  i  m ocn e , za  

R s 75- K A N A P A  d u ża  m a h o n io w a  z S z u f la d ą  n a  s p r ę ż y ­
nach i ’ c zy ste j w ło s ien i, S O F A  o tw ie ra n a , S Z A F A  ogrom na  
rozb ieran a  do b ie liz n y  i su k ien , la k iero w a n a ; S Z A F K A  m a ­
ła  do su k ien  la k ier o w a n a , Ł Ó Ż K O  ż e la z n e  n ow e , S Z Y r O -  
N IE R K A  o p ię c iu  S z u f la d a c h  na  p a lisa n d er  i  ta k ie ż  dw ie  
P u łk i do. za w iesza n ia ; L U S T R O  ła d n e , K O N S O L K A  m a h o ­
niow a g ła d k a .

W id z ie ć  m o ż n a  w e W to r e k , C zw artek  i  S o b o tę , od  go- 
dżiny lo e j  ra n o  do 4ej po p o łu d n iu , n a  ro g u  u licy  M a rsza ł-  
kow sk iei i  Z god a  N r  40; w ch ó d  o d  Z god y , N r  12 m ie szk a n ia .

(2 — 3) — 2280  — (3S72)

i j  P i k ,  O ptyka M. W arszaw y, u lica M iodowa Nr 
( 5 - 6 )  - 6 7 1 - 0 4 , 7 0 7 )

4 9 7a .,

N o w a  W ła ś c ic ie lk a  T R A K T A E R N I  p od  
„  ___ N r 557 (3 2 ) , w d om u  zw an ym  P o tk a ó s k ie ,  daw niej 

pod  firm ą K a lin o w sk ie j u trzy m y w a n ej, m a  z a s z c z y t  z a w ia ­
d om ić  S zan ow n ą  P u b lic z n o ść , iż  ta  T ra k tje r n ia  po  k o m -  
p le tn em  w y resta u ro w a u iu  n a  n o w o  o tw a rrą  z o s ta ła . A b y  
Ł a sk a w i G o śc ie  b y li z a d o w o le n i, o b n iż y ła  c e n ę  O bjadów  i 
sp rzed a je  ja k  n a s tę p u je :  O bjad g o sp o d a r sk i z ło ż o n y  z 4clr  
p otraw  i  czarn ej k a w y , j>ó K op. 2 t ' / a ; P ie c z e ń  w o ło w a  z r o ­
żn a , p o rc ja  K op . 20; B e fsz ty k u  p orcja  K op . 2 5 , i t. d. F la k i  
w k a ż d ą N ie d z ie lę  i C zw artek ._______ (3 — 3) — 2 4 7 6 — (3 5 o 3 )

Potrzebną, jest Guwernantka,
n a  prow in cję , p o sia d a ją ca  ję zy k i: F ra n c u z k i, N ie m ie c k i i R o s-  
sy jsk i oraz M u zy k ę . W ia d o m o ść  w dom u N r  260 8  u lic a  
Ź r ó d ło w a , m ie szk a n ia  N r  9.

(1 —  1) — 263 6  — (4359)____________

P o trz e b n a  j e s t

P A N N A
do M a g a zy n u  S tro jów  u zd a tn io n a  n a  p row in cjo . W ia d o m o ść  
n a  N o w y m -ś w ie c ie  N r  1258  w M a g a zy n ie  M ód.

(1 — 3) — 2 5 5 2 — (4 3 6 0 )

K a n to r  O ku ć tin d r zw i, O k ien  i U w o źu zi m a szy n o  
w ych  k A M I E i f i k l E C i O  i  A G A R T A ,  w W a r ­
sza w ie , p rzy  u lic y  D a n iło w ic z o w sk ie j ,  N r 616 . P o s ia d a  
zn a czn y  w y b ó r  w sz e lk ic h  o k u ć  do d rzw i i o k ie n , p o ­
czą w szy  od  n a jta ń szy c h  a ż  do  n a jo zd o b n ie jsz y ch , przy  
rzą d y  do  p iecó w , ja k o  to: d r z w icz k i m o s ię ż n e , rury  

I tr z y -szy b ro w e  i  in n e  p r z ed m io ty  w z a k r es  te g o  w ch o -  
I d zące, ja k  r ó w n ie ż  G w o źd z ie  m a szy n o w e  r ó żn y ch  roz- 
[ m iarów . ( 3 — 3) — 24 1 9  — 139 s 7)

D la  b rak u  m ie jsca  są  do  sp rzed a n ia

Różne Meble,
a  m ia n o w ic ie : m a ły  G arn itu r  M ah on iow y , K r e ­

d ens, S z a fa  ro zb ie ra n a , S z la b a n , S t ó ł  ja d a ln y , i  in n e . W i ­
d z ieć  m o ż n a  przy  u licy  N o w o lip ie  p od  N r 2 4 i o / t i  (n ow y 6), 
do g o d z in y  lo e j  ra n o , lub  o d  4ej do  6ej po  p o łu d n iu .

( 2 - 3 )  — 251 6  — (4181)



— VIII —

Letnie Mieszkania.
Od d n i*  18 M aja r .  b . są, do  w y n a ję c ia  le tn ió  m ie ­

szk a n ia  w D o b rach o  T a rch o m in  n a d  W is łą , 5 w io rst od  
r o g a te k  P e ter sb u rg sk ich .

W ia d o m o ść  b liż s z ą  p o w z ią ść  m o żn a  na  m ie js c u  u z a ­
rzą d za ją ceg o  dob ram i w  fo lw a rk u  N o w o d w o r y , lub  
w W a r sz a w ie  u  W -go  B e n e v e n i, p r zy  ro g u  u lic  B r a c ­
k iej i J e r o z o lim sk ie j , N r  1581 , z  ra n a  do g o d ź in y  10 
i po p o łu d n iu  od  3 do  5. (1 — 3) — 2 6 3 7  — 4356)

P rzy  p la cu  T ea tra ln y m ,
w  d om u  N r 47 3  1. C., g d z ie  R e d a k c ja  „K u rjera  W a r sz a ­
w sk ie g o 4, j e s t  do w y n a jęc ia  od  1 L ip c a  r. b ., m i e s z k a ­
n i e  n a  s g ie m  p ię tr z e , z ło ż o n e  6 e iu  p o k o i, S a lo n u  o 3ch  
o k n a ch , k u ch n i, p iw n icy , d rw a ln i i  t. d  W ia d o m o ść  u W ła ­
ś c ic ie lk i.  (7 — 0 ) — 2 2 6 9 — (36*5).

Letnie mieszkania
do w y n a jęc ia  k a ż d e g o  c za su , w  o b r ę b ie  w a łu  m ie js k ie ­
g o , w p o s se s j i z w a n e j K o s z y k i, przy  u licy  K o szy k i, 
pod  N r  I 7 5 3 a b c . T a m ż e  zn ajd u ją  s ię

Stajnie dla Koni wyścigowych
W ia d o m o ść  n a  m ie jscu  lu b  w  S k ła d z ie  H e r b a ty  L . 

K ru p eck ieg o , w p ro st K o p e rn ik a .
( l — 3) — 2 6 2 7 — (43348)LIBII

istniejącej od 40stu lat Gokierni,
w d om u  p rzy  rogu  u lic y  B e d n a r sk ie j  i  D o b rej p o d  N r 26 8 4  
(n ow y 4), z ło ż o n y  z  d w óch  S k le p ó w , d w óch  o b sz e r n y c h  P o ­
k o i,  P iek a rn i, K u ch n i i  M a g a zy n u , z  P iw n icą  i D r w a ln ią , do 
w y n a jęc ia  od  Śgo J a n a  1869 r. L o k a l  te n  p o ło ż o n y  w b liz -  
k o ś c i K ą p ie li c ie p ły c h , Ł a ź n i i  Ł a z ie n e k  le tn ic h , m o że  b y ć  
w y n a ję ty  i n a  in n y  Z a k ła d . (3 — 3) — 2 2 8 5 — (3709)

Jeden lub Dwa Pokoje,
z  m eb lam i Ł u s łu g ą , w b lizk o śc i O grodu S a sk ie g o , do  o d n a ­
ję c ia  za  b a rd zo  p rzy stęp n ą  c en ę , z a ra z  lu b  od  Ig o  M a ja , na  
k ilk a  m ie s ię c y  lub  m n iej. O sob a  k tó r a  o g lą d a ła  P o k ó j i ż ą ­
d a ła  m ieć  go  z  o sob n em  w ejśc ie m , o d  Ś go  J a n a , r a c z y  s ię  
z g ło s ić . W ia d o m o ść  w  T e a tr z e  R o z m a ito ś c i, N r  2 4 , do  5 tej 
p o p o łu d n iu .  (2 —  3) — 2 6 0 2 —(4287)

N a  u licy  B r a ck ie j , d o m  D a l-T r o zz o  N r  15 8 3  d o  o d n a ję ­
c ia  z a ra z  do  Igo  L ip c a , z  m eb la m i lub  b e z , L O K  A l .  
o b szern y  n a  le m  p ię tr z e  od  fron tu , s k ła d a ją cy  s ię  z S a lo n u , 
5 c iu  p o k o i z  b a lk o n e m , p rzed p o k o jem  i k u ch n ią . T a m ż e  
r ó ż n e  m e b le  do  sp rzed a n ia , w sz y s tk o  z a  p r zy stęp n ą  c e n ę .  
W ia d o m o ść  u  s tr ó ż a  n a  m ie jse u  lub  n a  u lic y  W ie jsk ie j N r  
j 7 2 2  w k a żd y m  c z a s ie . ( l — 3) — 2 6 4 6 — (4 3 6 3 )

W  K o lo n ji P io tr a  A r ch ic iń sk ie g o . p ó ltrz e c ie j  w io r sty  za  
R o g a tk a m i W o ls k ie m i, w G m in ie  C zy ste , v is  a y is  C erk w i, 
j e s t  do  w y n a jęc ia  k a ż d e g o  c z a s u , w n ow o w y b u d ow an ym  d o ­
m u, b ard zo  d ogod n e

Pomieszkanie Letnie,
z ło ż o n e  z 3 eh  lu b  w ięcej P o k o jó w , w raz z  K u ch n ią  a n g ie l­
sk ą , a to  z a  p o m iern ą  c en ę . O bok  M ieszk a n ia  zn a jd u je  s ię  
o b szer n y  sp a cero w y  O gród. W ia d o m o ść  u  W ła ś c ic ie la  K o ­
lo n j i n a  m ie jscu ________________ (2 — 3)________— 2 5 9 8 — (4288)

J e s t  do  w y n a ję c ia  k a ż d e g o  cza su

Pokój od frontn z meblami i,usługą,
z e  w sp ó ln em  w ejśc iem , z a  R s . 8 m ie s ię cz n ie .

B liż sz a  w ia d o m o ść  p od  N r  4 6 7 a , dom  W g o  L o iiw en b erga , 
ró g  S e n a to rsk ie j i  B ie la ń s k ie j ,  p od  N r  21 m ie szk a n ia .

(2 — 3) — 2 5 3 0 — (4184)

Lokal dla przyjezdnych na 2 miesiące,
s k ła d a ją c y  s ię  z d w óch  P o k o jó w , P r zed p o k o ju , K u ch n i i 
P iw n icy , j e s t  do  o d n a jęc ia , n a  2g iem  p ię tr z e , w d om u  pod  
N r I 0 6 6 c przy  u lic y  E r y w a ó sk ie j , n a  c z a s  od d n ia  lg ó  M aja  
d o I g o  L ip c a  r. b. B liż s z ą  w ty m  w z g lęd z ie  w iad om ość  
w p o m ien io n y m  lo k a lu  p o w z ią ść  m o żn * .

(3 — 3) — 2 3 9 0 — (3950)

P rzy  rogu  K r a k o w sk ie g o -P r z e d m ie śc ia  i  B ed n a rsk iej u li­
cy , w  d om u  N r  2 6 7 4 , do w y n a ję c ia  od  Ś go  J a n a  r. b.:

3 P O K O J E ,
Przedpokój, Pokój dla tłng, Kuchnia, Al­
kowa, w a n tre so li,  r o cz n ie  R s. 3 3 0 , na  ls z e m  p iętrze , 

z B a lk o n em , R s. 360 .
Z a ra z

Sklep z W ystawą,
Szafą Sklepową, Kontuarem, R s. 150. 

(2 — 3) —  241 l - i - (3 9 7 7 )

D o  w y n a ję c ia  od  Ś go  J a n a , APAltTAMENTTF na 
2m  p ię tr z e , sk ła d a ją cy  s ię  z  l i s t u  P o k o i, 2 ch  P rzed p ok o i, 
2ch  K u ch n i, o św ie t len ie m  gazow em  i in n em i d ogod u ośc ia in i, 
oraz  LOKALE po 6, 5 , 4, 3 i 2 P o k o je , z  K uchniam i, 
P rzed p o k o ja m i, tu d z ie ż  W o d o c ią g a m i i Z lew a m i, w  d om ach  
B a n k ie r a  L e s s e r a , przy u licy  I n sty tu to w ej p o d  N r 1 726 lit .  K .L ., 
ob o k  A le i  U ja zd o w sk ie j, w  p ię k n em  p o ło ż e n iu  z  w id ok iem  
n a  og ro d y . Z aś  L O K A L  z 3 ch  P o k o i, P rzed p o k o ju  i 
K u ch n i, w  k a żd y m  c z a s ie  do  w y n a jęc ia . —  W ia d o m o ść  na  
m ie jscu  u  R z ą d c y  d o m u . (3 — 3) — 2 3 3 3 — (3827)

MIESZKANIA LETNIE,
w majętności Heleno w,

o  p ó łto ry  w io rsty  o d  S ta c ji D rog i Ż e la z . W ar: W ied eń sk ie j
p o ło ż o n e j. J e s t  z n a c zn a  lic z b a  lo k a li le tn ic h  d o  n a jęc ia
ju ż  g o to w y ch ; N iem n ie j są  lo k a le  j e s z c z e  n ie u k o ń c zo n e  k tó ­
re  na  żą d a n ie , na  u m ó w io n y  ter m in  w y k o ń czo n em i b y ć  m o­
g ą . O w a ru n k a ch  d o w ied z ieć  s ię  m o żn a  u  R z ą d c y  P a ła cu  
N r 415  (n ow y 15) p rzy  u lic y  K ra k o w sk ie -P r z e d m ie śc ie . (D o ­
g o d n o ść  k o m u n ik a cji z e  sta c ją , ła tw o ś ć  o trzy m y w a n ia  o p a łu  
w m ie js c u .' m ie s z k a n ia  te  z a le ca ją ) .
___________(3 — 3)_____________________ — 2 2 5 0 — (3 6 8 8 ).___________

P o trz e b n e  j e s t  za ra z ,

Mieszkanie kawalerskie umeblowane,
w  śro d k u  m ia s ta , z  d w óch  p o k o i lu b  je d n e g o  i  przed p ok oju  
z ło ż o n e . W ia d o m o ść  w H o te lu  Y ic to r ia  Z ie lo n y  P la c , N r  
m ie s z k a n ia  4 9 . ( l — 3) — 2 6 2 6 — (4 8 6 5 )

W  dom u p od  N r  1 4 o s A, p rzy  u lic y  M ar­
s z a łk o w s k ie j  w  p o b liż u  S a sk ie g o  O grodu, 
do w y n a jęc ia  L o k a le  k a ż d e g o  cza su . 

SKLEP z  K a n to rem , p o k o je m  i  d u żą  p iw n icą .
z a ś  od  lg o  L ip c a  r. b.

O d p la c u  Z ie lo n e g o  4 POKOIE, z  p rzed p o k o jem , k u ­
ch n ią  i  p iw n icą .

W ia d o m o ść  na  m ie jscu  u  s tr ó ż a  P a w ła .
(1 — 3) — 2 6 4 1 — (4366).

Pokój obszerny o dwóch oknach,
z e  w sp ó ln y m  p r z ed p o k o jem  z  m eb la m i lu b  b e z , j e s t  do  w y ­
n a jęc ia  k a ż d e g o  cza su . W ia d o m o ść  w dom u N r  2 7 9 4 , przy  
u licy  O b oźn ej, n a  2 em  p ię tr z e  o d  fro n tu  p o d  N r  lo ty m  
m ieszk a n ia . ( 3 — 3) (4 0 1 8 )

L 0 K ~A L
przy  u licy  W o ln o ść  p o d  N r  2 5 0 6 c , w śród  o b sz er n e g o  d z ie ­
d ziń ca , w  o ficy n ie  p a rtero w ej, sk ła d a ją cy  s ię  z 3 ch  o b sz er ­
n y ch  P o k o i z  K u ch n ią , P iw n icą , G órą  o d d z ie ln ą  i  O g ró d ­
kiem', j e s t  do  w y n a jęc ia  o d  lg o  M aja r. b ., lub  Dzierża­
wa całego Domka, z a  c en ę  u m iark ow an ą . W ia d o ­
m o ść  n a  m ie jscu . (3 — 3)_______ — 2 4 9 2 — (4128)

W drukami Kurjera Warszawskiego.— Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.


